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Uczciwa próba rozwiązania doniosłych zagadnień

Odpowiedź Stalina na list Wallace’a
Uregulow anie różnic m iędzy Z S R R  a U SA  jest dla pokofu konieczne

Frem . Stalin wystosował osobistą odpowiedź do kandydata na 
[prezydenta Stanów Źjedn. z ramienia „T rzec ie j P a rtii", Henry W al 
laće‘a, na jego  list o tw arty w  sprawie ostatniej wym iany not m ię­
dzy ZSRR  i Stanami Zjednoczonymi.

i „Uważani ;—s piszę Stalin —  że 
wśród dokumentów politycznych 
ostatnich czasów, mających na ce 
lu konsolidację pokoju, uregulowa 
n ie współpracy m iędzynarodowej 
i  umocnienie demokracji* list o- 
tw arty  kandydata na -prezydenta 
USA, p. Waliace‘ą, jest dokumen­
tem najwyższej wagi.

Otwartego listu p. W allaęe'a  nie 
móżna traktować jedynie jako de 
klarację chęci polepszenia sytua­
cji międzynarodowej', pokojowego 
■Uregulowania rozbieżności m iędzy 
-ZSRR: i USA, oraz chęci, znąlezie 
nia drogi do uregulowania tych 
rozbieżności. Brakiem  oświadcze­
nia rządu U S A  z  dnia 4 maja i  od 
powiedżi rządu ZSRR  z dn. 9 ma 
ja  jest fakt, że zaw iera ją  one je­
dynie deklaracje chęci uregulowa 
■nia radziecko-amerykańskich roz­
bieżności. W aga zaś listu otwarte 
go W allace‘a polega na tym , iż 
nie ogranicza s ię-on  do deklaro­
wania, ale idzie dalej, rob i poważ 
ny krok naprzód i daje konkretny 
program pokojowego załatw ienia 
rozbieżności m iedzy Zw. Radziec­
kim i  Stanami Zjednoczonymi.

N ie  można stwierdzić, aby list 
otwarty' W allaće‘ a _ pbejmo.wął 
wszystkie bez w yjątku  sprawy 
dotyczące różnic m iedzy obu rzą­
dami. N ię  można rów nież pow ie­
dzieć, aby pewne sformułowania 
i  komentarze nie w ym agały po­
prawek. Lecz nie o to  obecnie cho 
dzi.

Istota rzeczy polega na tym. że 
p. W allace czyn i w  swym  liście 
szczerą i uczciwą próbę przedsta­
w ienia konkretnego programu i 
konkretnych propozycji dla poko 
jow ego załatwienia wszystkich 
podstawowych różnic zdań m ię­
dzy ZSRR i Stanami Zjednoczo­
nym i.; .

PRO PO ZYCJE TE  Z N A N E  S Ą  
W S Z Y S T K IM :

1. Powszechna redukcja zbro­
jeń oraz wyjęcie spod prawa 
środków masowej destrukcji; 2. 
zawarcie traktatów pokojowych z 
Niemcami i Japonią i wycofanie 
wojsk okupacyjnych z tych kra-

jów ; 3. wycofan ie rosyjskich i a- 
merykańskich wojsk z Chin i K o ­
rei; 4. poszanowanie suwerenno­
ści poszczególnych kra jów  i nie 
ingerowanie w  ich sprawy w ew ­
nętrzne; 5. zakaz tworzenia baz 
wojennych w  krajach, będących 
czonkami ONZ; 6. powszechny roz 
w ó j m iędzynarodowego handlu z 
wyłączeniem  wszelk iej dyskrym i­
nacji; 7. pomoc dla k ra jów  znisz­
czonych przez w ojnę w  ramach 
Organizacji Narodów  Zjednoczo­
nych: 8. obrona dem okracji i za­
bezpieczenie praw  obywatelskich 
w e wszystkich baniach.

Można się zgadzać albo też n ie 
zgadzać z programem W allace ‘a, 
jedna wszelako rzecz jest poza 
wszelką wątpliwością: N ie  ma na 
św iecie męża stanu, pragnącego 
pokoju i współpracy m iędzy na­
rodami, k tóry  m ógłby zignoro­
wać ten program, ponieważ od­
zw ierciedla on nadzieje i  dążenia 
narodów do umocnienia pokoju i 
n ię ma wątpliwości, że będzie on 
się cieszył poparciem w ielu  m ilio 
nów prostych ludzi.

Generalissimus Stalin

N ie  w iem  43 stwierdza w  koń­
cu prem ier radziecki —

C Z Y  R Z Ą D  STA N Ó W  ZJEDN. 
P R Z Y JM IE  P R O G R A M  

W A L L A C E ‘a
jako podstawę dla porozumienia 
m iędzy ZSR R  i  Stanami Zjedn.

Wgmiana not ruin. Shertok — mfe. Molaióur

Państwo Zyiw skie m a t  przez ZSRR
Ciężkie walki w Jerozolimie

NOWY JORK (API). Związek Ra­
dziecki uznał de facto i de jurę 
nowe państwo żydowskie „Erec 
Izrael'*.

Min. Shertok zawiadomił ZSRR o- 
ficjalnie o powstaniu żydowskiego 
państwa i zwrócił się o uznanie go.

W odpowiedzi min. Mołotow oświad 
rzył: —- „Rząd Re dzi elki ma
nadzieją, że stworzenie przez 
naród żydowski własnego pań­
stwa suwerennego przyczyni się do 
wzmocnienia pokoju na Bliskim 
Wschodzie i wyraża ufność w pomyśl 
ny - rozwój stosunków między obu na 
rodami*'.:
JEROZOLIMA (API). Oddziały Haga 
na walczyły w Jerozolimie przez ca 
łą noc o wyratowanie 1$00 Żydów

Cl>top <znaLazl ojczyznę

aaledwie 80 lat upłynęło od 
uwłaszczenia chłopów w Pol­
sce. Tak niedawno jeszcze 
chłop był niewolnikiem przy­

kutym do ziemi, zdanym na łaskę 
swego „pana** — dziedzica. Jak po­

-wiedział w swym przemówieniu w i- 
cemarsz. Zambrowski, „przez długie 
wieki trwała samotna walka chłop­
ska o wolność, ziemię i szczęśliwy 
byt, aż w tych zmaganiach dojrzeli 
najbardziej świadomi chłopi...** 

Dojrzeli i coraz ofiarniej, coraz 
skuteczniej pracowali nad zwarciem 
swych szeregów. Stanowili potęgę* 
bo przecież 70 proc. ludności Pol­
ski — to chłopi. Jednak zarówno 
r7*ądy, jak dwory i plebanie czyni­
ły przez długie wieki wszystko, by 
nie pozwolić chłopu na zdobycie 
wiedzy, świadomości swej siły, na 
^organizowanie rozproszonych i w ie­
lokierunkowych wysiłków w  jeden 
Potężny aparat świadomej chłop­
skiej mocy.

Jeszcze w  początkach naszego w ie­
ku chłopomańska. poezja uważała 

jedyną drogę pogodzenie kur­
nych chat chłopskich z dworem, 
chciano, żeby cud się stał i  poszedł 
»** szlachtą polską polski lud**.

Ale taki „cud** był niemożliwy

Interes chłopi był diametralnie 
sprzeczny z interesem ziemian. Zro­
zumiale były bunty Kostki Napier- 
skiego czy gwałtowne akty Szeli, 
ale nie „św ięta zgoda** wyzyskiwa­
nego z wyzyskującym.

Dopiero Polska Ludowa dala chło­
pu to, o czym on marzył i o co wal­
czył: w o l n o ś ć ,  z i e m i ę  i p e r ­
s p e k t y w ę  l e p s z e g o  j u t r a .  
Dziś chłop nie jest juz obywatelem 
drugiej czy trzeciej klasy, stał się 
nie tylko pełnoprawnym mieszkań­
cem Swej ziemi, lecz współtwórcą 
praw, budowniczym przyszłości Pol­
ski, ojczyzny chłopów, ro&otników, 
pracowników umysłowych.

Niedzielne „Święto Ludowe** w y­
kazało, że chłop polski znalazł w ła­
ściwą dla siebie drogę. W  ślad za 
konsolidującym się ruchem robotni­
czym poszli chłopi, jednocząc swe 
szeregi.

Wieś polska nie będzie już kop­
ciuszkiem, wyzyskiwanym, spycha­
nym na szary koniec, pozbawianym 
praw do ludzkiego, kulturalnego ży­
cia. Dziesiątki i  setki tysięcy mani­
festujących w ub. niedzielę chłopów 
dały wyraz swej radości, że wresz­
cie lud polski ma pełny głos we włas 
nej wolnej ojczyźnie, (w)

otoczonych przeż Arabów w murach 
starego miasta.' Tak więc 1300 Ży-y 
dów otoczonych: jęst .przez 1500 Ara 
bów. którzy z kolei otoczeń; są przez 
Żydów znajdujących się poza mura 
•mi starego miasta. Żydzi ci" odcięci są 
jednakże od świata przez ‘ oddziały 
arabskie okrążające .miasto,

Komun kat ild o wski podaje, że Ży 
dzi -ewakuowali osadę Newo Jacob. 
na północ od Jerozolimy. ' Oddziały 
egipskie zajęły Beersżeba. na połńd 
niu Palestyny'. Samoloty egipskie 
bombardowały^.Tel T, Aviy, niszcząc 
kilką samolotów na zr-eml.

Na f r onctę $ wsćho dn im, wojska
irackie . wspoińagane przez czołgi za­
atakowały osadę żydowską Kiszr, na 
południe «" /od j eziora-. Tąbęriackiego. 
Osada t borta bardo wa-
na. ■; ~

Bo biur agencji żydowskiej w We 
szyngtoriie napływa :$ielka -liść ochot 
nicz3rch zgłoszeń do armii żydowskiej.
Ag<encja nie rozpatruje napływaj ą- 

ćyęh wniosków. '•

radiowym , że list Stalina „ad re­
sowany b y ł n ie do niego, ale do 
narodu am erykańskiego". Oto re­
alna i defin ityw na propozycja ze 
strony ZSRR: usadowienia się
p rzy  jednym  stole, przedyskuto­
wania istniej ący eh rozbieżności i 
znalezienia sposobu zakończenia 
„zim nej wojny." pow iedział
W allace. —  Ośw iadczył on \v koń 
cu, ż'e jeże li w  jak iko lw iek  .'sposób 
przyczyn i się do umocnienia po­
koju, będzie uważał swą - kampa­
nie za wygraną.

Jak donosi-United Press; odpo­
w iedź Stalina przy ję ta  została 
przez departament stanu w  „abso­
lutnej ciszy".' Jeden ź  wysokich 
urzędników  stw ierdził, —  że ofen 
sywą pokojowa stała1 się kwestią, 
św ia tow e j'w a g i i  Stany Zjedn. 
nie mogą sobie pozwolić na nie- 
zajęcie stanowiska w  tej spraw ie."

Co się tyczy rządu ZSRR, to  uwa 
ża on, że program  W allace ‘a mógł 
b y  posłużyć za .dobrą i  owocną 
podstawę dla takiego porozum ie­
nia i dla rozwoju współpracy mię 
dzynarodowej. Rząd ZSR R  uwa­
ża bowiem , że pomimo różnic go­
spodarczych i ideologicznych w  
ustrojach obu krajów , uregulo­
wanie rozbieżności m iędzy Zw. 
Radzieckim  i Stanami Zjedn. jest 
n ie ty lko  m ożliwe, ale i  bezw zglę  
dnie konieczne w  interesie pow ­
szechnego pokoju."

A P E LE M  DO N A R O D U  N A Z W A Ł  

W A L L A C E  L IS T  S T A L IN A

S A N ‘ FA N C IS C O  (A P I). Henry 
W allace przy ją ł wiadomość o od­
pow iedzi Stalina z w ie lką  rado­
ścią. Ośw iadczył on w  w yw iadzie

państwo Izrael
W ARSZAW A (PAP). Min. spraw 

zagranicznych państwa Izrael Moshę 
Shęrtok —  wystosował do min. Mo­
dzelewskiego notę, w  której prosi, 
by rząd Rzeczypospolitej Polskiej u- 
dźielił oficjalnego .uznania dla pań 
jstjyąHzęael i rdla Jęgp prowizorycz- 
ńegp' rządiu'

W ARSZAW A (PAP). Min. Modze­
lewski wystosował na ręce min. 
Shertoka odpowiedź na notę rządu 
Izrael, w  której wyraża zadowolenie, 
że tymczasowa Rada Państwa i tym 
czasowy rząd żydowski zobowiązał 
się swoją działalność oprzeć na za­

sadach wolności,* sprawiedliwości z 
uwzględnieniem równości społecznej ‘ 
i politycznej wszystkich obywateli.

„Komunikując panu w  imieniu 
mego rządu oficjalne. uznanie tym­
czasowego, rząd u państwa Izrael, ko 
rzy.stam z okazji, .by wyrazić nadzie 
ję;~iź między .rządem, RzeczypospćTi 
tej Polskiej, a tymczasowym rzą­
dem państwa Izrael, wzmocnią Się 
podstawy dla dalszej współpracy, o- 
raz zadzierzgną się jeszcze silniejśze ' 
niż dotychczas węzły przyjaźni* — 
kończy swą odpowiedź min. Modze­
lewski.

Wniosek do Rady Bezpieczeństwa
uj sprawie przerwania działań wojennych 

aw SPmB&sśegnie
W A S Z Y N G T O N - (Obsł.5 w i.) [i  S yr ii w ystąp ili z  żądaniem

Rząd Stąnów Zjednoczonych zło­
ży ł do Rady Bezpieczeństwa w nio 
sek, w  którym  stw ierdza, że sy­
tuacja w  Palestynie stanowi naru 
szenie pokoju. W niosek domaga 
się b y  rada wydała wszystkim  rzą 
dom rozkaz zaprzestania w  ciągu 
36-ciu godzin działań wojennych 
w  Palestynie, o r? « poleca kom isji 
rozjem czej w  Palestynie złożyć 
sprawozdanie o wykonaniu rożka 
zu zaprzestania ognia.

D elegaci Kolum bii, A rgen tyny

uprzedniego przeprowadzenia dy 
skusji nad m iędzynarodowym  sta 
tutem Palestyny oraz odłożenia 
decyzji do ' chw ili m ianowania 
„m ediatora O N Z " dla Palestyny.

Delegat radziecki ambasador 
G rom yko poparł w  całej pełni re­
zolucję amerykańską i zapropono 
wał, b y  delegacje porozum iały się 
ze sw ym i rządam i i żeby rada 
bezpieczeństwa odbyła następne 
posiedzenie w  spraw ie Palestyny, 
w e  w torek  18 maja.

D AN IA  A  L A  , CARTE 
Z ZAPASZKIEM  

Wczoraj w- Bardzo u- 
, częszczanej restauracji 
wrocławskiej podawano 
smakoszom dania .por­
cjowe,., z zapaszkiem.

Pragnęlibyśmy, się do 
wiedzieć, n i  kogo spa­
da za to odpowiedzi alr 
ność: na lwa dni świąt, 
na nadchodzące lato, 
czy na organa kontroli 
społecznej? - 

Bo zdrowie konsiimen 
tów — to w  pewnym 
stopniu również rzecz 
społeczna.

GRAD WIELKOŚCI 
GOŁĘBIEGO JAJA

W  gminie Starć Bo- 
gaszewicze nastąpiło o- 
berwanie się chmury, 
przy czym spadł grad 
wielkości gołębiego ja­
ja. Zasiewy na olbrzy

Szmery Odry
miej przestrzeni uległy 
zniszczeniu.

Wałbrzychu odby­
ła się konferencja w  
sprawie organizacji do­
raźnej pomocy poszko­
dowanym.

FRYZJER 
Z  NADODRZA 

Jeden z fryzjerów na 
Dworcu Nadodrze urze­
czywistnił przysłowie o 
cyruliku obcinającym 
klientowi uoho. Goląc 

go z fantazją, wydatnie 
zwiększoną wychyle­
niem paru głębszych, za 
ciął go brzytwą tak za 
maszczyście, że delik­
wenta z wiszącym u- 
chem odwieziono do 
szpitala.

ROBOTNICY
„m S s t o s t a l u "

Na ftreny pawilonu 
przemysłowego Wysta­
w y przybyło 80-ciu 
świetnych fachowców 
„Mostostalu". Kilku­
dniowy ich pobyt u nas 
zaznaczył -ię już wy- 
dźwignięciem na wyso­
kość 15-tu m 4,5-tono- 
wej podstawy pod mo­
tor „Mariońu". Robotni 
dy „Mostostalu" przępro 
wadzają montaż żelaz­
nej konstrukcji hali.

BOLĄCZKI M IŁO ŚN I­
KÓW  NATU RY

Jest teraz taka pora 
roku, że najwięksi do­
matorzy ciągną do par­

kowi We Wrocławiu 
nie wszędzie jed­
nak są w  nich ławki. 
Stoją tylko rozbite auta. 
Spocząć na nich nie mo 
żna; skryć ię w  nich 
również nie można. Po­
zostaje jedynie spacer 
i siedzenie na błotni­
kach. Przeważnie po­
wyginanych i ostrych.

Może Zarząd Miejski 
ustawi tam trochę ła­
wek?

PRZODOWNICY
77 rębaczy kopalni 

„Bolesław Chrobry" w 
Wałbrzychu wykonało 
kwietniową normę wy­
dobycia w  ponad 180%, 
z tego 39 górników wy 
konało normy cd 200 do 
300%. 6 górników prze 
kroczyło. 300%, Przodo­
wnikami pracy są Jan 
Magiera i Jan Budka, 
którzy wykonali po 370 
proc. normy.

Wydanie K

Cena ®
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K}a fali dnia
Dobra i owocna 

podstawa
Każda wypowiedź generalissimu­

sa Stalina budzi niesłychanie żywy 
oddźwięk w  całej opinii światowej. 
Nt© tylko dlatego, ie  reprezentuje 
on olbrzymie mocarstwo, którego 
znaczenie po ubiegłej wojnie wzro­
sło niepomiernie, ale 1 dlatego, iż 
słowa Stalina nigdy nie są rzucane 
na wiatr. Każde z nich ma swoją 
wagę, sWój sens i znaczenie polity­
czne. W  przeciwieństwie do licznych 
na Zachodzie mężów stanu, słowa 
szefa gabinetu radzieckiego nie m i­
jają się nigdy z czynami jego m i­
nistrów.

Odpowiedź Stalina na list Walla- 
ce‘a w  sprawie uregulowania różnic 
istniejących między ZSRR i USA 
traktowana być może w  jeden tylko 
sposób: jako jeszcze jeden dowód do 
brej woli Związku Radzieckiego. 
Prcm. Stalin nie myśli bynajmniej 
pochwalać bezkrytycznie każdego 
sformułowania amerykańskiego kan 
dydata na prezydenta. N ie próbuje 
wytwarzać przesadnego optymizmu 
wokół walIace*owskich propozycji.

N ie czyni zresztą tego również 
prasa radziecka. Wczorajsze „Iz -  
wiestia** wskazały, H szereg postula 
tów wysuniętych przez Wallacc*a 
ma mocno abstrakcyjny posmak. 
Śmieszne jest np. —  zdaniem togo 
dziennika —  żądanie, aby Stany 
Zjedn. i Zw. Radziecki „nie tworzy- j 
ły  baz w  obcych krajach**. Wiado-1 
mo bowiem, że Stany zjednoczone 
zbudowały bazy w  takiej ilości i  w ; 
takiej odległości ou swego kraju, że 
nie można tego w  żaden sposób u- 
sprawiedliwić potrzebami obronny­
mi. Zw. Radziecki natomiast nigdzie 
jakich baz nie buduje.

„N ie to jednak jest w  tej chwili 
najważniejsze** —  jak stwierdza w  
w  swej odpowiedzi Stalin. —  ,is to ­
ta rzeczy polega na tym, że Wallace 
czyni w  swym liście SZCZERĄ i 
UCZCIWĄ PRÓBĘ przedstawienia 
konkretnego programu i konkret­
nych propozycji dla pokojowego za­
łatwienia wszystkich podstawowych 
różnic zdań między ZSRR i Stanami 
Zjedn. Nie ma na świecie męża sta­
nu pragnącego pokoju i współpra­
cy między narodami, który mógłby 
zignorować ten program, ponieważ 
odzwierciadla on nadzieję i dążenia 
narodów do umocnienia pokoju i nie 
ma wątpliwości, że będzie on się 
cieszył poparciem wielu milionów 
prostych ludzi**.

Przykładów nie trzeba mnożyć. De 
kląracjom o pokojowości polityki 
amerykańskiej towarzyszą olbrzy­
mie zbrojenia; zapewnieniom o neu 
tralności — przejawy najbardziej cy 
nicznej interwencji (Grecja,- Chiny); 
frazesom o obronie demokracji — 
fakty popierania najbardziej faszy­
stowskich i wstecznych elementów 
w  całym świecie.

Wypowiedź Wallace*a cechuje ucz 
ęiwOśc i szczerość. Rząd radziecki 
może mieć zastrzeżenia co do tego 
lub owego sformułowania Wallace*a, 
przyjmuje jednak przez usta swego 
premiera ten program, jatko „dobrą 
i owocną podstawę dla porozumie­
nia i dla rozwoju współpracy mię­
dzynarodowej**.

Czy rząd USA zechce i tym razem 
wbrew głosowi narodu amerykań­
skiego i pomimo dobrej woli ZSRR, 
odrzucić wyciągniętą dłoń?

Szym. i

kuti& ąg snn sa cjS

Gen. Kordian - Zamorskiego
strzępy meldunków

W DALSZYCH notatkach gen. Kordian-Zamorskiego (ich począ­
tek Czytelnik znajdzie we wczorajszym numerze „Słowa Pol­
skiego**) autor poddaje swej ocenie sytuację w  wojsku. Oto ona:

Na początku marca 1982 r. odby­
ły  się w  Krakowskim wielkie ma­
newry wojskowe, z  udziałem przed 
stawicieli Sztabu Głównego i  atta­
che© wojskowych. Oto jak ocenia 
Zamorski wynik manewrów:

„8 marca: ...Oficerowie pod koniec 
ćwiczeń rozklejają się, manewr od­
bywa się bez zwiadów bojowych, 
d-cy nie mają wiadomości. Podsta­
wową formą walki jest jednak cią­
gle „szwarmlimia".

9 marca: Oficerowie rozleźli się 
przy końcu ćwiczeń zupełnie. Brako 
wało ich na rozjemców, znaleźli 
się, by asystować przy defiladzie. 
Uważam, że jakoś spodleli. Tyle wa 
zeliny! Sam wódz (prawdopodobnie 
d-ca D(3K Kraków —  gen. Łuczyń­
ski) nie wiedział jak i komu wła­
zić, właził też ciągle i  podłe**.

Drugie manewry, tym razem na 
Wołyniu, odbyły się w e wrześniu 
również w  obecności attaches w oj­
skowych, Kordiana - Zahorskiego, 
Gąsiorowskiego i  Rydza-Śmiglego. 
Ocena tych manewrów niewiele róż 
ni się od poprzedniej:

7 września: „Manewry 27 dp pad 
wyraz parszywe**.

9 września: Właściwie nic z  ma­
newrów zobaczyć nie mogę z  po­
wodu niesłychanie ślamazarnego 
działania jednej i drugiej strony.

24 września: Rumieniec wstydu 
mnie zalewa, kiedy sobie przypom­
nę wołyńskie manewry —  i ten 
straszliwy amatórski bajzel 1 obo­
jętność na te^ oficerstwa, szczegól­
nie młodzi oficerowie — to mierz­
wa. Zgubią te byki w  przyszłej woj 
nie żołnierza, który jest świetny. 
Na tych dwóch opojów dowodzących 
27 dp Wołkowickiego (gen. bryg. —  
d-ca 27 dp) i Drapellę (płk. d-ća 
piechoty dywizyjnej) spokojnie pa­
trzeć nie mogę**.

Ostatnia notatka4 napisana Hyla 
już po manewrach, w  czasie urlopu 
Zamorskiego. Data i miejsce są nie­
mal (historia płata czasem takie f i ­
gle!) symboliczne: Wrzesień i Za­
leszczyki. Zwalanie zaś winy na 
młodszych oficerów •. jest oczywiście 
jedynie próbą usprawiedliwienia sy 
stemu, przede wszystkim zaś, pró­
bą usprawiedliwienia — przed sa­
mym sobą —  sanacyjnej „góry**.

J A K  P R A C O W A Ł A  „G Ó R A " 
S A N A C Y J N A

—  Sztab Główny i MS Wojsk? Pe­
wien przedsmak dały nam już wyr 
jatki o „Goeblu, którego kupić moż­
na za grosze**. Najjaskrawiej jed­
nak cała beznadziejność piłsudczy­
kowskiego wojska wychodzi na jaw 
w  związku ze sprawą' planu „mob".

Oto ocena gen. Zamorskiego:
17 marca: „Gen. Jatolnicki (pom. 

d-cy OK IX ) z  całą paką aktual­
nych zagadnień mob., "  wnioskami 
na ich usunięcie. Oświadczyłem mu, 
że nie wolno mi nic robić, bowiem 
Pan Marszałek sam plan robić bę­
dzie. Pozostaje nam czekać jego po 
wrotu (Piłsudski był wówczas na 
urlopie).

20 czerwca: U szefa sztabu (gen. 
Gąsiorowskiego) poruszamy sprawę 
nowego ogłoszenia mob. i tabel ma­
teriałowych. Strzepnąwszy rękami 
powiedział —  „dajcie mi spokój — 
jedno wam mogę powiedzieć, że żad 
nych zmian nie podpiszę**.

6 lipca: Raport u szefa sztabu. Źło 
żyłem meldunek służbowy i oficjał1 
ny, że mob. w  obecnym stanie w

75% nie istnieje. Odpowiedział mi, 
że pod żadnym pozorem na wyda­
nie czegokolwiek nowego się nie go 
dzi. Jakkolwiek sam się przyznał, 
że na kolacji u Maleszewsklej spot- 
kawszy go gen, Sosnkowski, (wów­
czas inspektor armH) powiedział, że 
będąc na jego miejscu spać by nie 
mógł,

28 lipca: U Szefa Sztabu —  zapro 
ponowalem mu pismo do inspekto­
rów armii, by zaprzestali inspekcji 
mob., bo ośmiesza to ich w  oczach 
młodszych dowódców. Podkreśliłem 
raz jeszcze, że dzięki obecnemu ba­
łaganowi mobilizować się nie jesteś 
my w  stanie**.

W  całym pamiętniku nie znajdzie 
my ani' jednej notatki, która by 
stwierdziła.

M IN IM A L N Ą  C H O C IA Ż B Y  
PO PR A W Ę

29 sierpnia: „Konferencja u Fabry 
cego w  sprawie naszej umowy z 
Vickersem na (5-tonowe szybkobież­
ne czołgi. Blacha 13 mm jest na od 
leglość 350 m przebijalna. Sam 
Viekers był tym zaskoczony, propo­
nuje 15 mm blachę, za którą też nie 
ręczy. Byłem zwolennikiem zerwa­
nia umowy, względnie wzięcia tylko 
podwozi i  m otorów—  a pancerzyć 
u nas —  względnie całkowicie zre­
zygnować. Ostatecznie ustalono, że 
należy dążyć do wymuszenia na 
Vickerśie większej ilości wozów.

30 września: Rozmowa z gen. Gą- 
siorowskim —  z aferą pancerną nic 
nie zrobił —  i  nie wie, że Skalski 
(mjr.) został przez Składkowskiego 
przywrócony na stanowisko szefa 
IBMU (Instytut Badań Materiałów 
Uzbrojeniowych). Widocznie jednak 
w  tej sprawie był gruby kryminał. 
Kossakowski (szef Dep. Zaopatrz.

Ini.) zachorował, zastępuje go Spa- 
łefc (ppłk. z-ca szefa dep. zaop. inż.), 
który prowadzi rozmowy z  Vicker- 
sem. Ostateczni© zgodzono się na 
18 mm blachy. Tu kpt. Biernacki 
znów znalazł, ż© te blachy będą 
przebite zwykłymi naszymi pociska­
mi,

19 października: Faktem jest, ż© 
dotychczas w  sprawi© płyt pancer­
nych i  całego zagadnienia broni pan 
cernej ni© zrobiono nic, jak również 
w  dziedzinie obrony przeciwpancer­
nej. Na tym polu jesteśmy dosłow­
ni© bezbronni*1.

Tyle Kordian-Zamorski. Nieznane 
są nam szczegóły afery z  płytami 
pancernymi: nie wiemy kto —  z ge­
nerałów czy pułkowników — otrzy­
mał łapówkę z  a zakupienie od kar­
telu zbrojeniowego blachy pancer­
nej, o której z  góry było wiadomo, 
Ż& jest nic nie warta. Faktem jest, 
jak mówi Zamorski, że

„W  TEJ S PR A W IE  B Y Ł  G R U B Y 
K R Y M IN A Ł "

Nie pierwszy to i  nie ostatni „gru 
by kryminał** w  Sztabie Głównym 
i w  M. S. Wojsk. Obraz ni© byłby 
pełny, gdybyśmy nie wspomnieli o 
szpiegostwie, które —  co w  istnieją­
cej atmosferze było rzeczą nieunik-, 
nioną — panoszyło się w  sztabie. - 
Zamorski notuje:

20 maja: „Odprawa u S. S. (Sze­
fa Sztabu). Szpiegostwo —  plotki. 
Rewizja stosunku do współpracow­
ników w  sztabie.

ig października: „W  sztabie zagi­
nął akt umowy o programie rozbu­
dowy lotnictwa**...

Przytaczamy wreszcie, na zakoń­
czenie ogólną ocenę sytuacji w  w oj­
sku:

19 października: „Meldunek u Sze 
fa  Sztabu (gen. Gąsiorowskiego) po 
skończonym urlopie. _ Nic nowego. 
Żadnych novd*fch pociągnięć —  u- 
wląd starczy w  Sztabie Głównym.

"'Przegląd praóg
Monte Cassino 

a droga do Polski
„Polska Zbrojna*1 w artykuł* p, L 

„Legenda a Alanie Cassino" do obadał 
da konkluzji, że mima niezapraeozal 
negpo bohaterstwa polskiego żołnierza, 
jakie ujawnił pod Monte Cassino — 
droga de Polski nie wiodła preea te 
słynne pole bitwy bo — 
polityczna droga, na której znalazł 
się I I  Korpua we 'Włoszech oraa wi­
no formacje polskie na Zachodzie — 
nie prowadziła do wyzwolenia Pol­
ski spod jarzma niemieckiego.

Anglia i  Ameryka pragnęły okiet- 
apania niebezpiecznego konkurenta 
niemieckiego. Nie chciały zni­
szczyć imperializmu niemieckiego, 
lecz tylko podporządkować go wła­
snej polityce.

Droga polityczna wojak alianckich 
na Zachodzie nie prowadziła więc do 
tych celów, jaMe stawiał sobie naród 
polski wespół z demokracją świata 
•wą i Zw. Radzieckim,. Naród nasz 
pragnął zupełnego i doszczętnego zła 
imania imperializmu niemieckiego. 

Alianci .zaś pragnęli zachowania resz 
tek tego imperializmu, jako przeciw 
wagi w stosunku do ZSRR. Naród 
polaki pragnął wykorzystania zwycię 
stwa d odzyskania swych piastowskich 
dzielnic nad Odrą i  Nysą. Alianci 
natomiast pragnęli zachować te zie­
mie dla Niemiec. Naród-polski życzył 
sobie w  swej większości radykalnej 
przebudowy ustroju, który nie potrą 
fił zapewnić Polsce niepodległości 1 
siły. Alianci zaś pragnęli utrzymać 
w Polsce stary ustrój, skazujący nasz 
naTód- na zacofanie i niewolę naro­
dową.

O zdrajcach 
z premedytacją

Osłofnie mement fo no przyszłość

_ _ j N a  f r o n c i e : . ^ ,

G o s p o d a r c z y m iii
1.861.388 TON WĘGŁA 

WYDOBYLI W CIĄGU 5 DNI 
W ciągu 5 dni roboczych pierwszej 

dekady maja b. r. — przemysł węglo 
wy wydobył ogółem 1.3(61.388 -ton. 
przekraczając planowaną ilość o 
243.28S tao.

AKCJA WALKI 
ZE STONKĄ ZIEMNIACZANĄ 

Ministerstwo Rolnictwa i Reform 
Rolnych zarządziło z dniem 20 maja 
rozpoczęcie poszukiwania stonki ziem 
maczanej ua wszystkich polach 
wzdłuż granicy niemieckiej, i czecho 
słowackiej w pasie szerokości 50 km- 

BĘDZIEMY PRODUKOWAĆ 
„F IATY"

Ostatnio rząd polaki zawarł umo­
wę z. prz eds bawi di elami firmy
„Fiat , na mocy której firma ta u- 
dżieliła Polsce bezpłatnie licencji na 
budowę samochodów typu „Fiat” . Fa 
bryka ma być gotowa w ciągu 3-ch 
lat, przy czym produkcja już jest prze 

• widziana na 30 tys. sztuk rocznie.
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Pięć lat temu zakończyła się jed­
na z najkrwawszych Mtew ostatniej 
wojny —  operacja pod Monte Cas­
sino. 7 dni trwały ogTomne zmaga­
nia o dziki masyw górski, zamyka­
jący drogę do Rzymu. 7 dni Kor­
pus Polski krwawił c przełamanie- 
sławetnej Linii Gustawa, bronionej 
przez najlepsze dywizje niemieckich 
spadochroniarzy. Takie nazwy, jak 
Mons Albancta, Widmo, Monte Gai­
ło, droga Cavendish, przezwana 
przez Polaków Drogą Polskich Sa­
perów, jak Domek Doktora, Gar­
dziel, Głowa Węża —  przejdą na 
zawsze do historii polskiego boha­
terstwa, jak przeszedł Kircholm i

i Westerplatte, jak przeszła Sammo- 
sierra i Lenino.

1.040 grobów polskich broni do 
-dzisiejszego dnia ruin klasztoru na 
Monte Cassino. Dwa orły z husarski 
mi skrzydłami strzegą wejścia na 
cmentarz, a wielki napis głosi: 
„Przechodniu, powiedz Polsce — żeś 
my polegli wierni w  Jej służbie".

Przeszły czasy, kiedy na szczęście 
Służba Polsce przestała być daniną 
krwi, a stała się daniną potu. Oby 
bohaterstwo żołnierza polskiego, gi­
nącego na stokach Monte Cassino, 
było ostatnim i wiecznym memento 
na przyszłość!

Filet i Jelenie; Giry poili' r e M  Polski
Jelenia Góra (xp) W Jeleniej Gó­

rze wywołała poruszenie wiadomość, 
iż instruktor lotów szybowcowych, 
członek miejscowego aeroklubu —  
37-letni pilot Bogdan Urbanowicz 
dokonał śmiałego wyczynu lotnicze­
go, przelatując na szybowcu trenin­
gowym z Jeleniej Góry do miejsco­
wości Altenburg pod Lipskiem w 
radzieckiej strefie okupacyjnej N ie­
miec. Urbanowicz przeleciał ponad 
230 km, bijąc tym samym rekord 
Polski na szybowcach tego typu.

Urbanowicz wystartował z lotni­
ska w  godzinach rannych, holowany 
przez. Samolot i na pewnej wysoko­
ścią,złapał dobry prąd". W powie-

trzu przebywał on ponad 6 godzin. 
Po przylocie do Aitenburga, gdzie 
zjawieniem się swym wywołał nie­
małą sensację, został serdecznie 
przyjęty przez radziecką komendan­
turę wojskową. Władze ułatwiły mu 
też wszelkie formalności i przejazd 
z powrotem do Jeleniej Góry. Szybo­
wiec zostanie w  tych dniach przy­
holowany drogą powietrzną przez 
specjalnie wysiany Samolot.

Aeroklub jeleniogórski, uznając 
doskonały wyczyn sportowy swego 
instruktora, postanowił wpisać pilo­
ta Urbanowicza w  poczet honoro­
wych członków.

Z bliska i
POWROT KS. ELŻ­

B IETY DO LONDYNU 
Do Londynu powró­

ciła samolotem po wi­
zycie w  Paryżu, następ­
czyni Ironu angielskie­
go księżniczka Elżbieta 
wraz z  małżonkiem ks. 
Edynburga. "Csiężniczka 
dokonała otwarcia wy­
stawy brytyjskiej w  sto 
licy Francji.

AMB. DONINI 
OPUSZCZA POLSKĘ 

Opuszczający Polskę 
ambasador włoski p.

Ambrozio Donini, zło­
żył w  Prezydium Rady 
Ministrów wizyty poże­
gnalne wicepremierowi 
Władysławowi Gamułeę 
i premierowi Józefowi 
Cyrankiewiczowi. .

KANDYDATURA 
PAN I ROOSEVELT 
Członek partii demo­

kratycznej Brookly­
nu —  Filip Sehulper, 
wystosował do prez.. 
Trumana list, w  którym 
proponuje, by rząd a-

merykański mianował 
panią Eleonorę Roose- 
velt pierwszym ambasa­
dorem Stanów Zjedno­
czonych w  Państwie 
Izrael.

DZIECI JADĄ NA 
KOLONIE J-ETNIE 

W ramach akcji w y­
miany dzieci czeskich, 
udających się na kolo­
nie letnie do innych 
państw słowiańskich, do 
konana będzie wymiana 
dzieci polsko-czeskiego

pogranicza. Dzieci te 
wyjadą na kolonie let­
nie do Jugosławii, Pol­
ski i Związku Radzie­
ckiego.

PROF.
PAW EŁ TROMBIK 

Kandydatem na pos­
ła do parlamentu .cze­
chosłowackiego z terenu 
Śląska Cieszyńskiego 
jest prof. Paweł Trom- 
bik. znany działacz o- 
św i a to wy i społeczny 
na Zaolziu.

„Rzeczpospolha", omawiając „dro­
gę do zdrady** Stronnictwa Narodo­
wego, ukazując jego linię polUycoaią, 
pisze:

„O tej linii decydowali wyrachowa. 
ni politycy, którzy jasno 1 wyraźni© 
widzieli interes klasy przez siebie re 
prezentowanej 1 do niego przystosowy 
wali swoją politykę. Ludzie ci dob­
rze musieli rozumieć, czym grozi Pol 
sce stawka na Niemcy. Mimo to szli 
drogą, która prowadziła Sl w końcu 
doprowadziła ich do zdrady. W prze 
dednkr wojny drzwi dla polityki zdra 
dy narodowej były otwarte na oścież 
i były -otwarte łącznym wysiłkiem 
całego obozu reakcyjnego w tym rów 
mież Stronnictwa Narodowego. W 
czasie okupacji próg tych drzwi zo­
stał faktycznie przekroczony przez 
wszystkie odłamy obozu reakcyjne­
go. Wśród nich jednym z pierwszych 
było Stronnictwo Narodowe**.

Trwała podstawa 
niepodległości Polski

W artykule s okazji Święta Ludo­
wego „Kurier Codzienny" podkreśla 
znaczenie zjednoczenia ruchu ludowa 
gro, konkludując:

„Połączenie się w jedno stronni­
ctwo rozbitych przez Mikołajczyka, 
chłopów z SL-u i PSL-u jest pierw­
szym krokiem, który umożliwi do­
trzymanie przez- gospodarujących 
obecnie na całej ziemi polskiej chto 
jpów równego tempa z klasą robotni 
czą i  z polską inteligencją pracują­
cą w zwycięskim pochodzie do lep­
szego jutra. Kiedy wieś będzie wre­
szcie pogodzona i czynna, wtedy nie 
będziemy już mieli odłogów, nie bę­
dziemy musieli sprowadzać brakują­
cego nam do wyżywienia zboża, któ 
re kosztuje nas około 15 miliardów 
zł. tocznie. Wieś polaka pogodzona 
i czynną będzie trwałą podstawą 
niepodległości. Polski".

thmai
i  SZPIEG 
^PODSŁUCHUJE

.o PótNOcr
rewelacyjna pmmć 
Ben/nt Rąjtawm

Wkrótce w popularnym piśmie oo- 
dzieronym „ W IE C Z Ó R * .  K  2507

80 tysięcy dzieci
w dziecińcąch wiejskich

WARSZAWA (API). Akcję zorgan-i 
zowamia sieci dziecino,6w wiejskich 
zainicjował w ub. r. Związek Samo­
pomocy Chłopskiej,. W b. r. dziecince 
wiejskie będą mogły pomieścić ponad 
SO tysięcy dzieci, które znajdą tam 
fachową opiekę lekarską, W^chowaw 
czą i wyżywienie.

Koszty utrzymania, ' wraz z koszta­
mi opłacenia pracy wychowawczyni 
i lekarza pokryje Związek- Samopo-• 
mocy*Chl cpsk i ej, Rady Narodowe i im 
ne instytucje społeczne.



E d l u J & r t l  f l g o c l f l C o  dzień niesie

Wpływy kardynała Faulhabera są silniejsze...
Polityka Watykanu w świetle faktów i dokumentów

RZĄ D  państwa W atykańskiego uważa za stosowne utrzym y­
wanie w  m ocy akredytyw y, udzielonej „am basadorow i" f ik ­
cyjnego „rządu lodyńskiego" , z którym  św iat cały przestał 

się liczyć .
W gmachu ambasady na Lung‘A rno nad Tybrem  siedzi wciąż 

jeszcze nominat Becka, reprezentujący w  najlepszym  razie parę- 
set tysięcy em igrantów, z  brygadą św iętokrzyską włącznie.

T R Z E B A  R A Z  SOBIE 
PO W IED ZIEĆ

Polska będąca krajem  o o lbrzy­
miej większości katolickiej, nie 
jest p rzy  W atykanie reprezento­
wana, nie cieszy się w zględam i 
G łowy Kościoła i w  tych warun­
kach ułożyć swych normalnych 
stosunków ze Stolicą Apostolską 
nie może. Dobra w ola  rządu pol­
skiego nie została w zięta  pod u- 
wagę, w yw iad, udzielony przez 
Prezydenta Rzeczypospolitej Ksa­
weremu Pruszyńskiemu prze­
brzm iał nad Tybrem  bez echa.

G dyby ówczesny podsekretarz 
stanu, m onsignor Manetti, miał 
wolne ręce, znalazłby się chyba 
jakiś modus v ivend i —  ale w p ły ­
w y  osławionego kardynała nie­
m ieckiego, Faulhabera, okazały 
się silniejsze.

S Y T U A C JA  JEST Z  G O ŁA  
P A R A D O K S A L N A

Stolica Apostolska stara się po­
minąć fak t istnienia legalnego 
suwerennego Rządu Polsk iego w  
W arszawie —  a jednocześn ie. za­
chowuje jurysdykcję kościelną w  
Polsce, korzystając z daleko idą­
cej życzliwości Rządu dla całego 
ruchu katolickiego w  Polsce, aż 
do w yjazdów  kardynałów  i  in ­
nych duchownych do Rzym u w łą ­
cznie.

Można b y  napisać obszerny 
traktat historyczny na tem at sto­
sunków Polsk i ze Stolicą Apostol­
ską, co by łoby o ty le  potrzebniej­
sze, że w  dziedzinie tej panuje w  
naszej literaturze nagminne, n ie­
mal zakłamanie. Przem ilcza się 
szereg faktów , inne naświetla się 
fałszyw ie —  pokolenie za pokole­
niem pow tarza te  same błędy. 
Pragnąc uchodzić za dobrych ka-

Kto zna warunki życia w  Stanach 
Zjednoczonych, ten zdaje sobie spra­
wę, że aby stać się tam właścicielem 
nieruchomości, trzeba na to praco­
wać długie lata.

Stanisław Mikołajczyk już w  trze­
cim miesiącu swego pobytu za ocea­
nem nabył sobie dom, w  dodatku —  
z całkowitym umeblowaniem.

Rodacy, od dawna przebywający 
w USA, nie posiadający jednak — 
mimo ciężkiej pracy —  najmniej­
szych widoków na kupno posesji, za­
częli się interesować: w  jaki sposób 
Mikołajczyk w  tak krótkim czasie 
doszedł do fortuny?

Nie długo czekali na zaspokojenie (

tolików , lw ia  część naszych h i­
storyków  przyjm ow ała  bez naj­
m niejszych skrupułów za dobrą 
monetę wszystko, co szło. z W a­
tykanu do Polski, aż do posśewi- 
nizmu włącznie ;—  by, ostatecznie 
sfałszować dzieje.

S T O L IC A  A P O S T O L S K A  
A  N A S ZE  G R A N IC E  

Polska, na przestrzeni w ieków , 
starała się wciąż o opiekę na­
miestnika Chrystusa. N a jw ym ow ­
niej potw ierdza to  dokument Da­
gome index et Oda senatrix z ro­
ku 990. M ieczysław  władca i  Oda 
współrządczyni oddają państwo 
jako lenno S tolicy Apostolskiej, 
b y  stworzyć w  ten sposób barierę 
m iędzy sobą a w iecznym i preten­
sjam i cesarzy rzymskich o suwe­
renność. Szkoda, że sekretarz w a­
tykański, opracowujący tekst 
ostatniego listu pasterskiego, do 
biskupów niemieckich, nie za j­
rzał do' archiwum —  gdyż treść 
tego dokumentu jest nadzwyczaj 
ciekawą i aktualna. Określa on 
ówczesne granice Polski —  od 
Szczecina w  dół wzdłuż O dry i 
N ysy i tak dalej, nieomal iden­
tycznie ze stanem granic dzisiej­
szych. D ziew ięćset siedemdziesiąt 
lat temu Stolica Apostolska znała 
już te granice —  i nie tw ierdziła  
wówczas, że b y ły  to kraje n ie­
mieckie. Zresztą, w  tych czasach 
potężne słowiańskie państwo O- 
botryckie dzierżyło straż nad sło­
wiańskim morzem, aż do granic 
duńskich, na całej przestrzeni, od 
dorzecza Renu po Bug i dalej nie 
było ani jednego N iem ca,' prócz 
zapędzających się na wschód 
raubritterów  i zbójów-... ,

swej ciekawości: wkrótce niemiecki 
„Tagesspiegel" zaczął drukować „pa­
miętnik" Mikołajczyka, zawierający 
szczegóły jego ucieczki z Polski...

Toteż prezes PSL-u jest dziś 
wśród Polonii Amerykańskiej posta­
cią ogólnie pogardzaną. Każdy Po­
lak wie tam o tym, że Mikołajczyk 
gotów jest za paręset dolarów, wy­
stąpić z przemówieniem gdzie, kto i 
kiedy zechce. Bierze nawet na sie­
bie koszty podróży „tam i z powro­
tem". Włącznie z ryzykiem wygwiz­
dania go i obdarzenia przez słucha­
czy odpowiednią ilością „komple­
mentów". '

że Stolica Apostolska, niejedno­
krotn ie wyzysk iw ała  Polskę dla 
celów  swojej w łasnej polityki, a 
liczyła się z  nią mało, gdy  mogła 
je j pomóc. Dość spojrzeć w  dzieje 
w alk i z  , krzyżactwem  —  dość 
spojrzeć w  dzieje naszej w a lk i z 
caratem w  okresie porozbioró- 
wym . Pius IX  chował w prawdzie 
w  antykam erze grubą • gromnicę 
na intencję Polski, ale naw oływ ał 
Polaków  do posłuszeństwa caro­
wi.

W atykan szedł błędnym i droga­
m i —  popierał fantastyczne • po­
m ysły i najmniej zajm ował się 
w iernym i w  Polsce, wiedząc, że 
przyw iązani są do Kościoła i  m i­
mo wszystko, będą się w ia ry  o j­
ców  trzym ali.

Jeśli chodzi o czasy ostatnie r-ż

Do redakcji „Słowa Polskiego" 
zgłosił się Edward Baranowski — 
inwalida, pozbawiony obu nóg. Pra­
cował na PKP. Ciężko ranny pod­
czas działań wojennych w 1944 r. 
zmuszony był poddać się amputacji 
obu kończyn. Do redakcji „przy­
szedł" dźwigając okaleczony tułów 
wyłącznie siłą dwóch zdrowych 
rąk, bo nie ma wózka.

E. Baranowski pomimo tak. cięż­
kiego kalectwa nie jest ani zgorz­
kniały, ani załamany. Ma jedno ma 
rżenie: kształcić się. Garnie się do 
nauki, tęskni do niej. Umysł ma by 
stry, chwytliwy i chłonny, ręce zdol 
ne do pisania, kreślenia, do pracy. 
Wie, żę mógłby się uczyć, zdobyć 
jakąś wiedzę zawodową —  gdyby 
tylko mógł się poruszać,: a więc
pierwszym. .etapsin.i.śęgo^ypragnięń. 
jest wózek.

Taki wózek, inwalidzki, kosztuje 
od 25 — 28.000 zły Bafahowski osz­
czędza na czym może i ciula. Ze­
brał już 3.000 zł, ale to niemal 
10-ta część potrzebnej sumy. Jest 
sićrotą, nie ma rodziny, która by 
mu pomogła. Pyta nieśmiało: — 
Czy by Czytelnicy „Słowa" nie ze­
chcieli mu dopomóc, dając co kto 
może, bodaj pó kilka groszy. Jest 
ich tylu. Można by zebrać potrzeb­
ną kwotę bez wysiłku. Uczył by się 
z zapałem. Pracą swoją wydzięczył 
by się społeczeństwu za udzieloną 
pomoc.

E. Baranowski budzi zaufanie, je ­
go zapał i głód nauki świadczą o 
wielkiej żywotności, nie ma w  nim 
cienia psychozy kalectwa. Temu 
chłopcu trzeba dopomóc.

Otwieramy listę składek. Współ­
pracownicy redakcji „Słowa Pol­
skiego" zapoczątkowują ją  kwotą

to wszyscy niejedną gorycz p rze­
żyli, gd y  W atykan nie protesto­
w a ł ani słowem  przeciw ko obo­
zom  śmierci, w  których również 
ty lu  księży zginęło —  i gdy  na­
w et marzyć wolno nie było, że, 
być może, katolik —  H itle r  do­
czeka się interdyktu. To było prze 
cięż takie nietaktowne, marzyć, 
że papież noszący tytu ł Ojca św. 
może okazać się ojcem  umęczo­
nych i skazywanych na śmierć.

Z  listu pasterskiego do bisku­
p ów  niem ieckich w idzim y dziś 
wyraźnie, jak ie  w ia try  w ie ją  nad 
Tybrem . G dyby nie ten list 4 - 
trw ałoby wciąż jeszcze wśród nas 
głuche, k łopotliw e m ilczenie —  
ale w  tym  św ietle m ilczeć nie 
sposób. Oddajcie co Boskie, Bogu 
—  a co cesarskie, czy książęco - 
watykańskie —  W atykanow i.

1.000 zł. „na wózek dla inwalidy E. 
B.“ Kto następny?

C i g c i a

Osobhwy humanitaryzm
Wbrew zawartym umowom i przy 

jętym zobowiązaniom, rząd holen­
derski stosuje nadal ścisłą blokadę 
republiki indonezyjskiej. Czterdzie- 
stomilionowa ludność tego kraju nie 
może zbywać nadwyżek swej pro­
dukcji, ani sprowadzać z zewnątrz 
żadnych towarów, nie wyłączając 
ryżu, co powoduje w kraju głód, i 
medykamentów, wskutek czego sze­
rzą się rozmaite choroby i epide­
mie.

Przeciwko tej metodzie postępowa 
nia padły w  parlamencie holender­
skim słówa surowej krytyki. Oto, co 
ośv/iadczył poseł Ewaan:

„Rząd stosuje względem republiki 
indonezyjskiej blokadę ekonomiczną. 
Głód —  to' bez wątpienia silna broń. 
A le  czy to jest humanitarne zmuszać 
naród indonezyjski do uległości 
przy pomocy głodu? Lepiej prze­
prowadzić szybką ofensywę —  to po 
ciągnie za sobą mniej ofiar, niż dłu­
gotrwały głód, wywołany blokadą**.

Koledzy de Ewaan‘a profesor Mo- 
lenard i Fonc — obaj z partii libe- 
beralnej ~  oświadczyli, że solidary­
zują się z jego stanowiskiem, rów­
nież ze yrzględów „humanitarnych**.

Jak widać z tego, holenderski hu­
manitaryzm jest dość osobliwego ga­
tunku. Od kolonizatorskiego bes­
tialstwa różni się tylko tym, że jest 
niecierpliwy. N ie lubi metody po­
wolnego duszenia, woli jednorazowy,

| solidny upust krwi.

Na marginfsk* 
u o c z a s ó u ;  p r a c  o  u> m c z  jj c  h

Wielkimi krokami zbliża się sezon 
urlopowy. Jeszcze miesiąc, jeszcze 
sześć tygodni, a wszystkie uzdrowi­
ska i domy wypoczynkowe wypeł­
nią się „do ostatniego miejsca** wcza 
sowiczami. Jeszcze kilka tygodni, a 
z miast i centrów przemysłowych 
ruszy wielka fala przemęczonych., 
bladych ludzi, aby w górach, nad 
morzem, w uroczych zakątkach kli­
matycznych zaczerpnąć nowych sit 
do pracy.

N ie piszemy tych nieobowiązują­
cych, a 'wytartych komunałów, aby 
jeszcze raz podkreślać znaczenie 
akcji urlopów i wczasów. Urlopy dla 
świata pracy, domy wypoczynkowe 
Związków Zawodowych i Zjedno­
czeń —  to jedna z największych, 
najkonkretniejszych zdobyczy Pol­
ski Ludowej.

W  związku z akcją urlopową w y ­
łania się kilka niecierpiących zwło­
ki problemów, które należało by jak 
najprędzej dla wspólnego dobra za­
łatwić.

Pracownik, jadący na urlop, korzy 
sta z bezpłatnych lub zniżkowych 
biletów kolejowych. Jest to ogromna 
ulga finansowa dla ludzi samotnych. 
Pracownicy jednak, obarczeni ro­
dzinami, chcą spędzić urlop wraz ze 
swoimi najbliższymi. Niestety, o Ile 
nawet uda się im zdobyć (co nieraz 
jest wprost niemożliwe) kilka wol­
nych miejsc w  domach wypoczynko­
wych swojego Związku czy przed­
siębiorstwa, stają bezradni jeszcze 
przed wyjazdem: warunki finanso­
we nie pozwalają im na opłacenie 
wysokich kosztów przejazdu koleją 
do miejsca przeznaczenia.

Bezpłatne i ulgowe przejazdy po­
ciągami na urlop dla członków ro­
dzin pracowniczych są jednym z naj 
ważniejszych postulatów, jakie a- 
możliwią pełne wyzyskanie dobro­
dziejstw, wypływających z akcji 
wczasów robotniczych.

Następnym problemem jest prze­
pełnienie w  domach wypoczynko­
wych, które uniemożliwia wielu ty­
siącom pracowników. należyte wy­
zyskanie urlopu. Już w  ubiegłym 
roku projektowano rozszerzenie ak­
cji wczasów pracowniczych dla świa 
ta pracy na cały rok, bez względn 
na porę roku. Przedłużenie sezonu 
w  miejscowościach klimatycznych 
pozwoli na pełne ich wyzyskanie, 
jak również na umiejętną i planową 
gospodarkę ludźmi w  przedsiębior­
stwach i zakładach pracy, zapobie­
gającą obniżeniu produkcji w  okre­
sie urlopów.

Nmna fabryka elek rod
ST ARO GARD. — Grup* montażo- 

wa Zjednoczenia Przemysłu Koksow 
niczego odbudowała i uruchomiła p# 
wą fabrykę elektrod w Sta-rogairdzi® 
koło Szczecina.

Rozpoczęcie produkcji przez fabry­
kę w Starogardzie nie tylko zaspokoi 
potrzeby naszego rynku wewnętrz«oi 

i go, ale również zwiększy nasze tnoói 
I liwości eksportowe.

Zdrajca »  luksusowym apartamencie
Orator na każde zamówienie

ROZMAWIAMY /. CZYTELNIKAMI

Wróćmy czlow ekowi nogi — to umożliwi 
iisiik® i pracę

Paóstiuoiuw Teatr Dolnośląski

„Harry Smith odkrywa 
Amci ykę“

Sztuka u: VII obrazach — Aleksandra Simonowa
Oto sztuka — która się zrodziła z 

zamówienia społecznego.
Kiedy mowa o zamówieniu spo­

łecznym — pamiętajmy — że wyni­
ka ono nie z jakiegoś reżimowego 
dyktanda — ale wypływa z  najżyw­
szych źródeł nurtów ideowych epoki 
— i tylko wyczucie tych nurtów i 
miłość prawdy pozwolą autorowi 
wypowiedzieć to, co jest przedmio­
tem zainteresowań społeczeństwa.

W ścisłym powiązaniu z aktualny­
mi problemami dnia, z  ich nurtów 
ideowym i społecznym stworzył Si­
monow dzieło o określonej jasno do­
minancie politycznej—i tym dziełem 
chce dać nie tylko wierny obraz te- 
So co jest, ale chce na tę rzeczywi­
stość kierunkowo oddziaływać. Sztu- 

Konstantego Simonowa pod 
względem rodzajowości może być na 
swana reportażem scenicznym i to 
winniśmy mieć w  pamięci przy oce- 
nie jaj wartości artystycznych. Bo w 
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reportażu nie należy wypatrywać ja­
kichś wartości wiecznie trwałych, 
potężnych namiętności, czy ważkich 
ogólnoludzkich problemów. Nie, w 
reportażu muszą się mieścić dwa 
najistotniejsze dla tego rodzaju dzie 
ła elementy — aktualność i  prawda.

Jeśli przez ten pryzmat spojrzymy 
na sztukę Simonowa, to przyznać 
jej musimy cechę doskonałości. Pro­
blem poruszany jest natrętnie aktu­
alny, a sposób jego rozwinięcia jest 
zarówno szczery jak prawdziwy.

Harry Smith — zdolny dziennikarz 
amerykański —  nie może się pogo­
dzić z występną polityką rekinów 
prasowych, nie chce oddać swego 
pióra w  służbę kłamstwa i zbrodni. 
Staje do nierównej walki i  walkę 
tę przegrywa.

Czy przegrywa ją naprawdę? Nie. 
Końcowa wypowiedź Harryłego: „ I  I 
jeśli dla Smitha nie ma miejsca w  ( 
Ameryce Haersta, to znajdzie sobie 
— do stu diabłów — miejsce w  dru­

giej Ameryce, Ameryce Lincolna, A - 
meryce Roosevelta“ —- jasno wska­
zuje- na to, że przedmiotem krytyki 
autora jest tylko pewien odłam spo­
łeczeństwa amerykańskiego, że obok 
Ameryki dolara, kłamstwa bluffu i 
imperializmu — jest Ameryka praw 
dy i postępu.

Harry Shmith nie jest komuni­
stą, jakby mu to chętnie zarzucali 
jego adwersarze, jest tylko człowie­
kiem uczciwym, jest obrońcą praw­
dy, jest trzeźwym realistą, który w  
węzłach swego życiowego konfliktu 
urasta do wyżyn romantycznego bo­
hatera.

Sztuka zbudowana jest dobrze, 
zwarte partie dialogowe uwypuklają 
w artystycznie udały sposób poli­
tyczną myśl utworu, dialektycznie 
ujęte zagadnienie znajduje dość czę­
ste rozładowanie w  interwałach ko­
mediowych. Całość jest przystępna 
— jasna i wszystkim zrozumiała.

Reżyserował sztukę Marian God­
lewski — nadał jej odpowiednio ży­
we tempo, umiejętnie uwypuklił waż 
ne partie tekstu i dobrze rozpla­
nował grę całego zespołu.

I Bohaterem wieczoru — rzecz jas- 
I na —  był Jan Kurnakowicz. Grał 
żywiołowo, była w  tej grze prawda, 
pasja, drapieżność —  siła i wyso­
kiej próby artyzm. Artyzm we

| wszystkim, nie tylko w  modulacji 
głosu, w  geście ręki, czy błysku o- 
czu, — artyzm w  wewnętrznym uję­
ciu prawdy tej postaci. Pamiętamy 
i długo pamiętać będziemy jak się 
Mac Pherson zachowywał na pre­
mierze, pamiętamy jego cynizm i 
wytworną brutalność, ale równie 
dobrze możemy sobie wyobrazić, jak 
się zachowa w  dziesiątkach innych 
sytuaęyj życiowych; A  czasem nie 
słowo ,ale gest obnaży nam do dna 
wnętrze duchowe bohatera; choćby 
taka scena z goździkami — przecież 
to zjawisko rzadko notowane w  dzie 
jach sztuki aktorskiej.

Po Kurnakowiczu wymienić wy­
padnie Zdzisława Karczewskiego 
Jack Goold, świetny w  antypatycz­
nej masce —  nie miał w  sobie dra­
pieżności rekina, ale miał w  bar­
dziej jeszcze skondensowanej formie 
odrażające cechy szubrawstwa. Krea 
cja znakomita i w  każdym szczegó­
le wykończona.

Rolę tytułową szlachetnego 
Smitha zagrał Adolf Chronlcki. Z 
winy tekstu była to rola mało cha­
rakterystyczna, ginąca wśród plas­
tycznie nakreślonych postaci dalszo- 
planowych, Chronicki zagrał .ją 
jednak bardzo dobrze, wyposażył ją 
w  odpowiedni ładunek szlachetności, 
spokoju i głęboko tajonego bólu. ‘

Momenty buntu i nadziel wy gry-., 
wał z inteligencją i umiarem.

Do doskonałych kreacyji tego se­
zonu może p. Serwiński zaliczyć rów 
nież Murphy‘ego. Stapiały się w  tej 
postaci: desperacki humor, głęboki 
liryzm, dobre serce i tęsknota do 
czegoś •- wyższego ze sceptycyzmem 
przysięgłego alkoholika. Nie był tol 
człowiek wartościowy, ale bardzo 
sympatyczny.

Epizodyczną rolę Toma Hardy —ii 
dobrze zagrał p. Foglel, tylko epizo^j 
z wywiadem można było dużo lepiej 
wygrać.

P. Martynowska w  roli Jesse żd©-.{ 
była żywą sympatię widzów; prasy- j 
kro nam, że opuściła Harry‘ego, i 
możebyśmy ją zrozumieli, gdyby by- 
ła bardziej „wydrowata** —  szczegól­
nie w  pierwszych odsłonach. Dobry 
epizod dał również p. Jerzy Bukow­
ski —  reszta zespołu poprawna.

Miłą niespodzianką od jakiegoś 
czasu są dekoracje w  teatrach wroe 
ławskich. Syntetyczne — Skrótowo 
potraktowane wnętrza o ciepłych, 
łagodnych tonach — odbiegają od 
realistycznego szablonu; —  może tył 
ko urządzenie wnętrz za mało amery 
kańskie.

Dekoracje opracował p. Aleksan­
der Jędrzejewski.

Tadenss Banaś
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Jeszcze jedna plaga
Włóczęgostwo wzrasta pomału do 

rozmiarów jednej z dotkliwszych, 
plag naszego miasta. Kroniki mili 
cyjne prawie codziennie notują spo­
rą liczbę zatrzymanych. Niestety 
akcja M. O. nie wpływa jakoś na 
polepszenie obecnego stanu.

Ostatnio coraz dokuczliwsi stają 
się. poza rozmaitymi grajkami, śpię 
Makami i żebrakami, uliczni handla 
rze, wśród których rej wodzą Cyga­
nie i Cyganki.

Taki niby „kupiec** z zarzuconą 
sztuczką materiału na ramieniu ofe­
ruje go przechodniom, czy pasaże­
rom w tramwaju jako „towar zagra 
niezny —  niebywałą okazję".

Trafiają się naiwni, którzy na se­
rio biorą tę propozycję, by dość 
szybko przekonać się, że taki sam 
towar, a nawet lepszy mogli zaku­
pić o wiele taniej w PCH. Później­
sze poszukiwania za oszustami zazwy 
czaj pozostają bez wyniku.

Dziwić się należy, że dotychczas 
nikt jakoś tą kategorią ,kupców" 
się nie zainteresował, jakkolwiek 
proceder swój uprawiają oni zupeł­
nie otwarcie i nawet bardzo natręt­
nie. Nie ograniczają się już do uli­
cy. ale zaczynają chodzić po miesz­
kaniach i dość natarczywie zaleca­
ją swój towar. Wałęsające się nato­
miast gromadami Cyganki oferuj;' 
swe wróżby z kart czy z ręki. Głów 
nym rejonem ich „pracy" są okoli­
ce dworców.

Szybkie oczyszczenie miasta z ta­
kich i podobnych elementów, przyj­
mą mieszkańcy z wielką ulgą.

Tuwicz.

Za 2,5 miliona zl książek
z e s lk u p i  B£ifoSi&śiefc€9 l l i e / s k o

Biblioteka Miejska rozwija się co 
raz lepiej, a liczba korzystających 
z niej zwiększa się z miesiąca na 
miesiąc. Księgozbiory zostały już 
skatalogowane i Gbecnie się je uzu­
pełnia.

Zarząd Biblioteki w porozumie­
niu z Miejską Komisją Bibliotecz­
ną zamierza zakupić nowe książki 
na sumę ponad 2 i pół mil. zł, która 
to suma figurujć: na ten cel. w bu­
dżecie.

Komisja Biblioteczna ze swej stro 
ny postanowiła przeprowadzić kon­
trolę wszystkich prywatnych w y­
pożyczalni, celem zbadania, czy są 
one zarejestrowane oraz jakimi księ 
gozbiorami rozporządzają.

Miiion z\ 
na Katedrę

Ks. Kardynał Prymas Hlond 
ofiarował milion złotych na odbu 
dowę Katedry wrocławskiej.

„Zimni" święci ?
Okres chłodów, jaki obecnie 

obserwujemy, tłum uczony jest o- 
późnieniem się fał? zimna, która 
zazwyczaj przypada w  dniach 
„świętych ogrodników* (Pankra­
cy; Serwacy i Bonifacy). Onegdaj 
nad ranem termometr wskazywał 
poniżej 7 stopni ciepłą, a dzisiaj 
zaledwie 4 stopnic. W  ciągu dnia 
temperatura podniosła się do 11 
stopni.

Mimo deszczyku 5 zachmurzone 
go nieba barometr ujawnił małą 
zniżkę ciśnienia. Około godz. 6 
pp. odczyt brzmiał: 756 milime­
trów.

Dotkliwie daje się odczuwać brak 
czytelni przy Bibliotece Miejskiej 
Brak ten w najbliższym już czasie 
zostanie usunięty. Projektuje się o-

twarcie czytelni publicznej, która bę 
dzie zaopatrzona we wszystkie naj­
nowsze wydawnictwa codzienne, 
jak też w tygodniki i periodyki. (—)

Operacja już nie jest tajemnica
Rewelacje filmu naukowego

Notatnik wrocławski

Wyświetlony ostatnio ną Zjeździ,e 
Lekarzy Radiologów we Wrocławiu 
film, przedstawiający cały przebieg 
operacji htorakoplastyki" przyjęty 
był przez uczestników Zjazdu z wiel 
kim. uznaniem j nagrodzony rzęsisty 
mi oklaskami. Istotnie film ten jest" 
poważnym ^dorobkiem naukowym 

Wyraźne, jasne zdjęcia pozwalają w; 
dzowi na obejrzenie każdego ruchu ope 
rotora — prof. Erosa oraz jego asy 
sty, • każdą najdrobniejszą reakcję b 
refowanego organu,

W najnowocześniej zbudowanej po 
•kazowej sali operacyjnej, takiej, ja­
ką posiada Klinika .Chirurgiczna Uni 
wersytetu Wrocławskiego, obserwato 
rzy operacji oglądają ją z oszklonej 
galerii położonej w górze i przez 
szybę. Nie podobna ze względów 
aseptyki dopuścić ich bliżej. Co praw 
da zainstalowany już na sali rnega 
fon pozwala tłumaczyć studentom 

I każdy wykonywany ruch i cel każ­
dego zabiegu, ale tego zbliżenia, w: 
docznośoi każdego najdrobniejszego 

szczegółu o.pe-racji nie udostępnia nic 
I w takim stopniu, jak to czyni film.

Włączone między akcję operacji 
rysunki i wykresy obrazują cel i gra 
ficznoie tłumaczą procesy powstające 
w dotkniętym gruźlicą płucu. Widzi 
my jak okrągła kawerna w r ’ cu 
pod wpływem wycięcia żeber, prze­
cięcia mięśni i wiązadeł spłaszcza się 
i zmniejsza.

Oglądamy od momentu znieczu­
lenia, otwarcie klatki piersiowej, 
praćęv tętnic, zaciskanie naczyń krwio 
nośnych, usuwanie żeber, zaklęśnię­
cie się płatu chorego płuca. Potem 
zeszycie rany, nałożenie opatrunku.

...Groźny wróg, stonka ziemn’ac?a 
na może nas zagłodzić, niszcząc pola 
kartofli. Na podstawie zarządzenia 
wojewody wrocławskiego wszyscy 
mieszkańcy Dolnego Śląska muszą wy 
stąpić do wałki ze szkodnikiem. Za­
rząd Miejski 22 maja zwołuje konfe 
rencję., celem zorganizowania Miej­
skiego Komitetu Ochrony. Roślin. — 
Każdy hektar nieupilnowany grozi 
klęską w promieniu wielu kilome­
trów. Posiedzenie odbędzie się o 
godz. 10 w pokoju nr. 218.

...Wojewódzki Komitet Jed-nośe* 
Młodzieży wybrano na zabraniu ak­
tywów Organizacji Młodzieżowi' ch 
Dolnego -Śląska. W skład prezydium 
weszli: Stępiewski Stanisław (prze­
wodniczący), Kowalik Władysław (wi 
ceprzewodniczący). Kaźmierczak Je­
rzy (sekretarz), Karat Jan, G-old- 
berg Herbert, Wróblewski Stefan, 
Czesnar Stanisław (członkowie pręży 
dium). W maju Komitet powoła na 

wszystkich szczeblach organizacyj­
nych Komitet -Jedności.

..*.555-ty występ sióstr Do-Re-Mi 
odbędzie się we Wrocławiu w sali 
Studio rozgłośni wrocławskiej — 20 
ma.ja o godz. 19-tej. Oprócz śpiewu 
wieczór wypełni część recytatorsko 
— humorystyczna w wykonaniu Ja 
na Sendera • i Zbigniewa Dronki. 
Część programu* usłyszymy przez 
głośniki.

...Czescy więźniowie polityozm w 
okresie Zielonych Świąt, zorganizowa 
li dwie wycieczki do Wrocławia. — 
Przyjechało razem 57 osób w odwie 
dżiny do Polskiego Związku b. Więź 
niów Politycznych. Jedna była z Pra 
gł, a druga z miejscowości Temenic. 
Współpraca Związku polskiego i cze 
dbosłowackiego zacieśnia się. Gosbie 
oprowadzani byli po Wrocławiu, zwie 
dzając jego zabytki i złożyli wieniec

Z napięciem l uwagą śledzi się bły 
skawiczną pracę rąk lekarzy, precy 
zję ich ruchów, harmonię w manipu 
lowaniu narzędziami i spokój ope­
rowanego, któremu zabieg ten robi 
się bez narkozy, pod znieczuleniem 
lokalnym, a który na zakończenie 
demonstruje sam zabliźnioną już pół 
kolistą bliznę na plecach, po tak po 
ważnym zabiegu, któremu zawdzięcza 
życie.

Referat prof. Br osa, którego film 
ten był ilustracją, omawiał wagę i 
.celowość ścisłego skoordynowania 
pracy chirurga z radiologiem i . ftizja 
trą. a przecież chcąc wypełnić swe 
zadanie lekarz, nie, będący chirur­
giem, musi znać dokładnie przebieg 
prac operatora. I tu film odgrywa 
idealnie tę rolę wykładowcy, żadne 
'bowiem słowo nie * zastąpi „widze­
nia" na własne oczy.

Pokaz filmowy jest dowodem jak 
wielką rolę dydaktyczną spełniać mo ■ 
że film naukowy; jaką celową i ko­
nieczną* rzeczą jest produkowanie tego 
rodzaju filmów jak najwięcej i z jak

na-j wsz eebst r onn i ejszyćh dziedzin. 
Tym bardziej. ,że ten polski film jest 
pod każdym względem technicznie 
.doskonały i w niczym nie ustępuje 
najlepszym zagranicznym filmom na 
ukowym. Okazuje się. że reżyser i 
realizator tego filmu dr. Zatorski zna 
ko-mijoio opanował trudną technikę 
zdjęć operacyjnych. Toteż świat nau 
kowy czeka dalszych ’ filmów tego 
typu, będących ogromną pomocą w 
ociąganiu założeń nowoczesnej medy j 
cyny i pozwalający szybko i celowo 
kroczyć polskiej medycynie po dro 
dze postępu.

tfDzien liDroctawia
Teatry

OPERA DOLNOŚLĄSKA — środę, 
19 b, m., godz. 10 30 — „Sprzedana 
Narzeczona" — zniżki ważne.

TEATR MUZYCZNY (Rzeźnicza 12) 
— dziś, godz. 19.30 — komedia mu­
zyczna — „Rozkoszna dziewczyna",

TEATR LALKI I AKTORA — dziś 
o godz. 12.30 przedstawienie dla 
szkól p. t. — „Dwa Michały i świat 
cały".

WYSTAWA OBRAZÓW EMILA 
KRCHY — ul. Ofiar Oświęcimskich.

Kina
SLĄSK — ul. Świerczewskiego nr. 87

— (amer.) „Guwernantka,f. 
WARSZAWA — ul. Fredry nr. 16 —

(ąng.) r- „Oflag 27".
SCALA — ul. Mikołaja nr. 37 —

(poi.) — „Stalowe serca".
ODRA — ul. Kołłątaja 32 — (ang.) 
— „Mali detektywi",
POLONIA — ul. Żeromskiego 53

— (amer.j — ..Skarb Tarzana". 
TĘCZA — ul Kościuszki nr.' 171 —

(amer.) — „Carrie kłamie".
FAMA — Psie Pole — (szwedzki) -r- 

.,Nauczycielka bawi się". 
FOTOPLASTIKON -  Świerczew­

skiego 29 . ^  „Alpy bawarskie" —v 
od godz. 9 — 20.

Nocne dyżury aptek
„Pod Chrobrym" — Wincentego 41 
„Pod Mikołajem'—:-̂ - Mikołaja 46 
„Pod 'Łabędziem" — Pułaskiego 16 
„Pod Lipą" — Moniuszki 11.

V9(ksdeuisch skazany
na 2 lata uwięzienia

H  kroniki milicyjnejna cmentarzu wojowników radziec­
kich.

...Prof. Albert Bayeł z Sorbony pa 
ryskiej, prezes ' Związku Dziennika­
rzy francuskich — 20 maja o godz. 
10-4ej w sali Klubu Inteligencji Pra 
cującej (Rynek 27a) — wygłosi od­
czyt p. * t. „Stosunki polsko • fran­
cuskie w reku 1948". - .

s ...Złudzenia Wiosny Ludów" — 
taki tytuł nosić będzie odczyt prof. 
dr. Henryka Wereszydnego w dn. 
■20 maja o godz. 17-ej na „Czwartku 
Literackim4? w Związku Miłośników 
Literatury (Plac Nankdera 7).

...W handlu są cukierki w niemiec 
kim opakowaniu, co gorszy konsu­
mentów. Prosimy sprzedających o 
zwrócenie na to uwagi, bo będziemy 
się domagać ujawnienia źródła, 
skąd takie produkty pochodzą...

...Dobór barw i pomysłowość jest 
cechą zegara ulicznego jaki zdobi 
zakład zegarmistrzowski p. Pałczyń 
skiego przy ul. Roosevelta 3. Zwra 
ca nam na to uwagę jeden z czytel 
ników ..Słowa Polskiego".

...Najbliższa próba chót*u Opery 
Robotniczej odbędzie się dziś o godz.

! 18-ej w sali OKZZ (pokój nr. 20). 
Obecność członków obowiązkowa. . — 
Uprasza się zakłady pracy o ułatwię 

lnie pracownikom udziału w próbie.
...Zw. Za w. Prac. Leśnych i Prze 

mysłu Drzewnego w sali stołówki 
Dyrekcji Lasów Państwowych — wy 
znaczył walne zebranie członków 
dnia 22 maja o godz 14-tej. .

I ._D4ftesięoM>dniowy kurs akty w^- 
©tek kobiecych przy zakładach pracy 

I i referentek spraw kobiecych w od 
i działach Zw. Zaw. — rozpocznie się 
dziś o godz. 9-tej rano w Wojewódz 
kdej Szkole Zw. Zaw. w gmachu 

I OKZZ (Mazowiecka 17).

Kat Żydów przed sądem

ZATRUCIA ALKOHOLEM
(K-i)., 44-1 etni Marian Zawiesia ' i—'■ 

(Karłowice,; ul. Kasprowicza 33a) i 
26-letni Władysław Szeremet (ul. Kra 
szewskiegp pr. 20), po obfitej, libacji 
w czasie Zielonych Świąt — zacho­
rowali z objawami zatrucia. Pierw 
szej pomocy ofiarom1 iiałogu udzie­

lił lekarz -Pogotowia Ratunkowego 
'PCK po czym Szeremeta w stanie 
ciężkim przewieziono do szpitala ss. 
Urszulanek.

POTRĄCONY PRZEZ TRAKTOR

(K-i), Podczas przejazdu traktorów 
na defiladę w osadzie Małkowiee 
(pow. Wrocław) . -— został potrącony
przez, przyozepkę traktora 55-lebni 

Stanisław Lech, pracownik państwo 
wego maj. MaŁkowice. Lecha, który 
doznał potłuczenia nóg — Pogotowie 
Ratunkowe PCK przewiozło do szpi­
tala Wszystkich Świętych.

FATALNY UPADEK

(K-i). 33-letnia Maria Dereń (Gajki 
pod Kamień lanri, pow. Wrocław) — 

70. s/ełka. dźznając skompliko 
wanego złamania miednicy. Pogoto­
wie Ratunkowe PCK — przewiozło 
Dereniową w stanie ciężkim do sapita 
la ss. Urszulanek.

W ALKA O DACH NAD GŁOWĄ
(K-i) Przy ul.'v Bolesława Prusa H  

m. 11 Józef Podbielski, pracownik be 
toniami miejskiej na ' Karłowicach, 
zamieszkały jako sublokator, wyrzu- i 
cił z pokoju dobrego do uszkodzone­
go meble należące do właściciela mie 
szkania' Władysława Szczurka i kole­
gi jego Stanisława Czapigi, pracowni 
k« Pocztowego Urzędu Przewozowe­
go.

Gdy Czap Iga podniósł sp rzeci w, Po d 
bielski pobił go „bykiem" powodując 
rozcięcie górnej wargi, uszkodzenie 
zęba i potłuczenie pleców.

Czapiga zameldował o zajściu w I 
Komisariacie M. O. oraz udał się na 
opatrunek do ambulatorium Pogoto­
wie Ratunkowego PCK.

OFIARA BOJKI

(K-i). 33-lefeni Kazimierz Sowa — 
(Kle ci na, ul. Paten icka nr. 10, m. 7) 
w czasie bójki w restauracji w Kle 
cinie — . został poturbowany. Lekarz 
Pogotowia Ratunkowego PCK prze­
wiózł Sowę do szpitala Wszystkich 
Świętych. «

UPADEK Z RUSZTOWANIA 
i (K-i), 55-lebni Jan Rodak, muradz j 
zajęty przy remoncie kina „Pionier" 

i przy ul. Marsz.. Stalina nr. 73, spadł 
z rusztowania z wysokości I-go pię 
tra, potłukł się i doznał wstrząsu 

| mózgu. Pogotowie Ratunkowe PCK

Wczoraj Sąd Okręgowy we Wrocła 
wiu wznowił sprawę Stanisława Przy 
śliwskiego, członka Pomocniczej Po­
licji Ukraińskiej w Grzymałowie,, 
pow. Skałat, który brał udział w do 
konywąniu zabójstw osób cywilnych 
spośród ludności tego miasteczka, w 
znęcaniu się nad nimi i prześlad-owa 
niu.

Oskarżony pochodzi z rodziny mie 
szanej polsko - ukraińskiej. Gdy w 
llpcu 1941 r. do Grzymało wa wkro­
czyli Niemcy — została zorganizowa 
na Pom. Policja Ukraińska która, 
wraz z oddziałem SS-manów dokony 
wała eksterminacji miejscowej lud­
ności żydowskiej. W ciągu 4-ro dolo 
wej „akcji4 rozstrzelano w Grzyma 
łowię kilkuset Żydów, w tym star­
ców, kiebieły i dzieci. Policja ukraiń 
ska, nosząca na rękawach opaski z
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literami UPA, z bronią palną w rę­
ku., dokonywała aresztowań ludnoś 

ci żydowskiej i sprowadzała ją par­
tiami nad miejscowy staw, gdzie 
nieszczęśliwym kazano kopać doły, a 
następnie rozstrzeliwano ich.

Jeden ze świadków wfdział między 
■eskortującymi Żydów — również 
Przyśliwśkiego, jak z karabinem i 
opaską z literami UPA — chodził po 
domach i zabierał Żydów na tzw. 
„roboty4*, skąd już nikt nie wracał.

Inny świadek, ukryty na strychu, 
w pobliżu stawu, gdzie odbywały się 
egzekucje, widział również jak Przy 
śliwski prowadził czterech Żydów, 

którym najpierw kazał wykonywać 
różne ćwiczenia fizyczne, a następ­
nie wszystkich zastrzelił.

Dla powołania jeszcze raz wszy­
stkich świadków, którzy zaznawali 
w pierwszym dniu procesu t. j. w 
styczniu — rozprawa została obecnie 

! znowu przerwana.

M ż a w k i  w \ a c £ a w jk ie

przewiozło Rodaka do szpitala ss. Ur 
szulanefc.

UPADEK ZE SCHODÓW 
|||13 47_Ief,ni -Eugeniusz Kubis — 
(Stalina 119, m. 13) spadł ze-schodów 
w tymże. domu. potłukł> :*  i złamał 
dwa zebra. Pogotowie Ratunkowe 
PCK przewiozło Kubisa do szpitala 
ss Urszulanek.

PORÓD W KARETCE POGOTOWIA 
34-lotnia Józefa G — zasła­

bła na ul. Uniwersyteckiej. W dro- 
dze do Kli-biiki Położniczej szpitala 
Wszystkich Świętych — chora powi 
ła w karetce Pogotowia — noworod 
ka płci męskiej.

Lekarz przyjął poród i umieścił cho 
rą z dzieckiem w Klinice.

Również w dniu 7 b. m. przed Są­
dem Okręgowym we Wrocławiu sta 
nął były volksdeutsch, Mosiński An 
toni oskarżony o to, że w latach 
1930 — 1915 w Hamburgu, jako o-by 
wate-1 Państwa Polskiego — zgłosił 
swą przynależność do narodowości 
niemieckiej oraz, że służył w pancer 
nych oddziałach wrogiej nam ar-

Mosiński mieszkał przed wrześniem 
1939 r. we wsi Wojkowice Komo-me, 
pow. Będzin, pracując jako młynarz. 
W roku 1940 wyjechał ochotniczo na 
roboty do Brunświku a następnie 
do Hamburga.

Bronił się, że de podpisania listy 
volksdeufochów — został zmuszony 
przez Niemców, a to przede wszy­
stkim dlatego, że matka jego była 
Niemką.

Na podstawię wyjaśnień oskarżo­
nego i przewodu sądowego, Sąd uz­
nał winnym Mosińskiego i sikazał go 
na karę dwu' lat więzienia i utratę 
praw publicznych i honorowych na 
przeciąg czterech lał.

Fraszki

Wrocławskie ulice
ŚW IDNICKA

Tutaj wszystko do sektorów należy: 
teatr — ma Państwo, 
sklepy — spółdzielnie, 
gruzy —  robotnicy, 
a złoto — jubilerzy...

STAW OW A
Ulica ożywa dopiero no cą... 
knajpy —  hotele —  i p odchmiełeni obywatele, 
a w żółtym mroku, niby w mętnej wodzie 
„flądry" nogami jak ry by migocą.-

JATK I
O, płaczmy wszyscy nad ulicą Jatki,
nad biotem, smrodem i kupami śmieci __
nie ma sierota widać... ojców miasta
i nie ma matki... Łucjan Socha

Brawo, panie konduktorze!
Trudno, z grzecznością bywa roz-- 

maicie. Kto nie miał okazji przy­
uczyć się jej form podstawowych a 
prócz tego nie posiada t. zw. wro­
dzonej intuicji w tym kierunku — 
poczyna sobie według własnych przy 
kazań, mających na celu przede 
wszystkim osobistą wygodę.

Sięgnę tutaj do przykładu z gatun 
•leu klasycznych. W tramwaju siedzi 
sobie młodzieniec. Było miejsce, 
■więc usiadł, zrozumiałe. Ale teraz 
(kilka osób. stoi — bo nie ma miejsca. 
Też zrozumiałe/

Wśród stojących —* niemłoda ko­
bieta. Z powodzeniem byłaby matką. 
jeśH nie babką dla niejednego z się 
dizących. .Cóż, kiedy nikt się nie ru­
sza. Każdy przyrósł do swego miej­
sca.

ozpar
tego młodzieńca, trąc© go w ramię 
znacząco i poucza:- — „panie młody, 
złaź pan, bo babcią stoi". .

Naturalnie zlazł — ociężałym ru­
chem lat... dwudziestu. .

Starsza kobieta uśmiechnął© się z 
podzięką w stronę konduktora.

Brawo, panie konduktorze! Zapra­
cowany nie zauważyłeś, że uśmiech 
nęło się do ciebie kilka osób -- bo­
wiem należy ci się specjalne po'dzię 
kowanie za piękną lekcję grzecznoś­
ci, • • ■ ■■ " ■ 7 • ■' ■ . ;§P '

Więcej takich konduktorów, a nau 
ka grzeczności wyda owoce bardzo 
szybko. Brawo, panie konduktorze!

I



„SŁOWO POLSKIE” DZIECIOM
Jedziemy na wycieczkę

Co się stało' z małą Wiśką, że  
tak marudzi od samego rana? Bu­
zię ma stuloną w  podkówkę i  bez 
ustanku dopytu je się:

—  Mamo, czy n iedziela będzie 
jutro czy wczoraj?

N ie  d z iw m y się dziewuszce, że 
grymasi nieco. Przecież od ty­
godnia tatuś obiecał dzieciom  —

(Wlśce i  Jankowi, że gd y  ty lko w  
najbliższą niedzielę będzie pogo­
da, wszyscy pojadą na wycieczkę 
za miasto. D la tego 'o d  chw ili tej 
obietnicy rodzeństwo ży ło  w  u- 
stawieznym oczekiwaniu. Czas 
w lókł się tak powoli, że nawet 
zwykle c ierp liw y i opanowany Ja 
nek tw ierdził, że sobpta m iała z  
pewnością 70 godzin. W reszcie 
i ta długa sobota skończyła się.

— A b y  ty lko  deszcz nie padał 
t— m ów iły  dzieci kładąc się spać, 
a braciszek naw et wstawał w  no­
cy i  wysuwał rękę przez okno, ba 
dając, czy n ie padają krople 
deszczu. A le  nie, niebo by ło  pięk­
ne i tysiące złocistych gw iazd, 
mrugało porozum iewawczo do 
Janka jakby  chciało pow iedzieć: i 
Nie bój się chłopcze, będzie pogo- 
da.

Rzeczyw iście ranek n iedzielny 
wstał słoneczny, a sza firow e n ie- i

bo nie plam iła żadna biała chmur­
ka.

—  A j , . aj, dziw iła  się niania —  
co to  dzisiaj za ranne ptaszki z 
naszych dzieci!

M iała rację Brohisiowa. Janek 
ju ż o  godzin ie pół do siódmej 
„U rzędował" p rzy  oknie, a znany 
w  całej rodzinie śpioszek —  ma­
ła  W iśka —  w cale n ie kaprysiła 
p rzy  wstawaniu.

—■ Jedziem y —  orzekł tatuś 
podczas śniadania.

Punktualnie o godzinie ósmej 
zajechał przed dom wóz, zaprzę­
żony w  dwa konie. T o  p rzy je ­
chał z podwrocławskiej w ioski 
gospodarz, k tóry  codziennie do­
starczał do miasta m leko. Janek 
pierwszy by ł na dole. Dziś na, 
w ozie pana Marcina n ie by ło  ba­
n iek z  m lekiem , a le za to  siedział 
ęhłooezyk m niej w ięcej w  Wieku 
Janka.

Janek od razu zaw arł z  n im  
przyjaźń. B y ł to synek pana M ar­
cina, również uczeń z  drugiej 
k lasy szkoły powszechnej, k tóry 
zaraz obiecał małemu mieszkań­
cowi- W rocław ia  pójść z n im  do 
lasu.

M alu tkę W iśkę na jw ięcej ucie­
szyła  wiadomość, że już niedługo 
zobaczy kurki pani M arcinowej i 
tę  krów kę krasulę, od której co­
dziennie p ija ła mleko.

Godzinna podróż przy m iłej po­
gawędce m inęła jak  jedna chwila.

O t i Sokołówka -r-S pow iedział 
pan Marcin, wskazując batem 
białe domki z czerwonym i dacha­
mi.

Także m iło spędziły dzieci z 
W rocław ia ten dzień na wsi! Ja­
nek w raz ze Stachem, synkiem 
M arcinów, urządził w ielką  w y ­
prawę do lasu, skąd pow rócili 
obładowani całym  naręczem  kw ia 
tów . W iśka także otrzym ała pęk >

fio letow ego bzu, rosnącego w  o- 
gródku i  ustawicznie dreptała za 
panią M arcinową, zadając je j p y ­
tania. a dlaczego kaczki kąpią się 
w  sadzawce, a dlaczego czubatka 
grzeb ie ciągle w  ziem i?

G dy nadeszła chw ila  powrotu, 
Janek uroczyście zapraszał swe­
go nowego przyjacie la  do miasta.

—  P rzy jed ź koniecznie do nas 
w  następną niedzielę, pokażę ci 
zw ierzątka n a  ratuszu w rocław ­
skim, o których tatuś m ój opo­
w iadał prześliczną h istoryjkę. .

C a l" noc p rzy  łóżeczkach dzie­
ci pachniał bez z  ogródka pani 
Marcinowej... Mama klacz z synkiem i córeczką pasie się na lace.

Staś i wrób le
Staś, kulał jeszcze trochę na pra­

wą nogę. A le długi okres nierucho­
mego leżenia w  obozowym szpitalu 
— miał już pozą sobą, Rana od 
szrapńela zagoiła się zupełnie.

Stał obok ojca i  patrzył szeroko 
otwartymi oczyma na ogród cały 
w  zieleni. Pośrodku była wpraw­
dzie w  ztemi jakaś głęboka wyrwa, 
niektóre krzaki i gałęzie połama­
ne, a niepotrzebne chwasty już zdą-* 
żyły wybujać wysoko.

—  A le tó Wszystko się zrobi, 
wszystko uporządkuje — myślał 
Staś już teraz pełen ochoty do pra­
cy w ogrodzie. W  ich ogrodzie...

Bo tatuś powiedział .wyraźnie: 
Widzisz synku,, będziemy mieszkali 
w tej" w illi i ogród jest nasz... 
Wojna się skończyła.

No, nie ma co stać — powiedział 
ojciec, wyszukał łopatę w  szopie i 
zaczął zasypywać w  ogrodzie lej od 
szrapńela. Mama „tymczasem zgra­
biała suche gałęzie i  badyle.

Staś stanął na uboczu i zaczął 
sobie majstrować procę. W  Warsza­
wie na Grochówie widział nieraz jak 
inne chłopaki robią procę i jak 
zręcznie trafiają do wróbli. Tu w  
nowym, ogrod"5'-' świergotały ptaki 
zupełnie tak samo, jak na Grochówie.
. — Spróbuję jak to idzie — pomy­

ślał Staś i puścił wysoko kamyk z 
procy. Spłoszone wróble rozbiegły 
się wysoko z głośnym świergotem, 
ale na szczęście Staś .spudłował. 
Chłopczyk słyszał tylko przeciągły 
gwizd kamyka, prującego swym bie 
giem powietrze. To przypomniało 
Stasiowi do złudzenia gwizd kul w  
czasie wojny. Chłopiec zmarkotniał 
i  opuścił rączkę z procą.

Ptaki .tymczasem- zgromadzone na 
dalszym drzewie naradzały się gdzie 
znowu uciekać, gdyby ten malec z 
jasną czupryną i N niebieskimi oczy 
ma chciał znowu dybać na ich zycję.

A le  Staś 'Stal nieruchomo, w  głę- ! 
bokim zawstydzeniu nad swym czy- |

nem. Niespodziewanie przypomniał 
mu się moment, kiedy odłamek 
szrapnela drasnął go w  nogę. Bo­
lało...

Wróbel też m a nóżki -h  pomyślał 
Staś i zły na siebie cisnął daleko 
procę. , ' . ■ ■ , ,T. K.

Przygody brudaska u małpiej rodzinki . {Wg bajki 
Arnolda i Ziizina)

Janek biegł długo nie oglądając się za siebie- Patrzy — 
, łib i  lew.

Ostatkiem sił biegli ie dalej. Już lew miał rzucić się na Janka. Na szczęście małpka 
wciągnęła go na drzewo.

2  Y C IE  gg P O R T O  W E

Już są zgłoszenia do „Tur de Poloonel
Pierwsi oczywiście Słowianie

We Franci! — sukcesy

Za 5 tygodn i rozpocznie się u- 
rządzany przez prasę „C zyte ln i­
ka" i  Po l. Zw . Ko larsk i w ie lk i w y  
ścig dookoła Polski.

Tegoroczny „T ou r de Pologne" 
ma przewyższyć wszystkie dotych 
czasowe im prezy kolarskie, jak ie 
odbyły się w  Polsce.
. W czasie wyścigu W arszawa —  
?raga —  Warszawa, przeprowa­
dzono już rozm ow y z dziennika­
rzami wszystkich państw, które 
brały udział w  wyścigu.

Pertraktacje z przedstawiciela­
mi zaprzyjaźnionych Zw iązków  
Kolarskich doprow adziły do za­
gwarantowania udziału Czechosło 
Wacji, Jugosławii, Bułgarii, W ę­
gier i Rumunii.
.O rgan iza torzy  robią w ysiłk i 
ażeby w  im prezie w zię li “ udział 
kolarze wszystkich państw euro­
pejskich kierując zaproszenia do 
Belgii, Bułgarii, Danii, Francji, 
Anglii,. Holandii, Ita lii, Lukscm- 
“brga, N orw egii, S zw ec ji i  S zw a j­
carii.

Już dziś wiadomo, że kilka z 
nich na pewno w eźm ie udział w  
wyścigu.

K o la rze  polscy oczyw iście g re ­
m ialnie staną do w a lk i o zaszczyt 
ny tytu ł Zwycięzcy w  Tour de P o ­
legnę.

2 razy Wrocław
(SK) Reprezentacja piłkarska 

Wrocławia rozegra w  przyszłą niąy 
dzieję dwa spotkania.

Pierwsza drużyna wyjeżdża do 
Żar, gdzie grać będzie z Reprezen­
tacją Podokręgu, przy czym mecz 
ten odbędzie się w  ramach rozgry­
wek o puchar Miast Dolnośląskich.

Druga drużyna Wrocławia spotka 
się z reprezentacją żydowskich klu­
bów Dolnego Śląska.

Skład obu drużyn reprezentacyj­
nych ustali kapitan DOZPN m jr 
Stesłowicz po treningach, które od­
będą się 18 i 19 bm.

(Obsł. wł.) W dalszych walkach 
bokserskich, odbywających się w 
ramach Mistrzostw Zw. Zawód, w 
Paryżu i w Nantes, nasi reprezen­
tanci odnieśli cały szereg sukcesów.

Nowara pokonał przez techniczne 
k.o. mistrza Szwajcarii Eoschlińa, 
wykazując dużą przewagę nad sil­
nym fizycznie przeciwnikiem.

Czortek, który nadal nie ma szczę­
ścia do sędziów, zremisował z mi­
strzem Francji Villardem. Czortek 
przeważał przez dwie rundy i decy­
zja jury nie ma żadnego uzasadnie­
nia.

Kasperczak wypunktował wicemi­
strza rob.\ Francji Chaputa.

Bazarnik wygrał przez nokaut z 
Łeroy, walcząc bardzo dobrze.

Zagórski po pięknej walce poko­
nał finalistę mistrzostw Francji 
Pacvaganella. Warszawianin na wy- 
jeżdzie do Francji zyskał bodajże 
najwięcej z polskich zawodników.

Jaskóła, na którego najmniej li­
czono, uporał się z zupełnie dobrym 
pięściarzem, z południowej Francji 
Robinettem.

Tabela mistrzostw na dzień 18. V. 1948 r.
MISTRZOSTWA A - KLASY DOLNOŚLĄSKIEGO OZPN

GRUPA I GRUPA U GRUPA III GRUPA IV

Biela wian. — TUR Zięfo. Burza — Vict*o TUR Ząbik. —
7:0 (1:0) 4:2 1:3 3:0 y .o.

ŚfirbarnU — Octra Wr. Wolność — Barycz Odra NS — TUR Strz. Dziewiarz — Promień
2:1 3:0 v o. 1:4 4:1

Lustrzanie a — Browar CPN Ga* — Julia B. K. RKS Żarów — TUR J.O.
o :o 4:1

1. Polonia 11 17 31:20 1. Burza 12 aa 30:11 U Pafctwa* 12 15 *0:1* 1. IKS 19 17 36;15
2. Garbarni. 12 15 22:17 2. Lustr zan. 12 14 22:22 2. CPN Gaz 12 15 21:20 t. TUR J.G. 12 14 39:22
3. TUR K.Q. 12 18 29:28 8. Wolność 12 18 28:22 3. Len W. 12 14 45:48 3. Dziew. 12 12 39:28
4. Bielaw. 12 12 28:28 1. Yict-oria 12 12 32:81 4. Julia BK 12 18 27:22 4. RKS Z. 12 12 32:30
5. Odr« Wr. 12 11 20:28 5. KMSS 12 12 17:22 5. TUR S. 12 18 32:27 10 21:28
8. Zryw 11 6 20:25 6. Browar 12 i i 20:25 8. TUR Z. 12 n 25:20 8. TUR Wł. 12 9 24:28
7. TUR Ł  12 6 10184 7, Bary ca 12 5 7:4# 7. Odra N.S. 12 8 19:52 T. Promień 12 8 2(7:38
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Jugosławia mistrzem piłkarskim
Związków Zawodowych
f o l s l t o  n o  p i ą t y m  m i e j s c u

Trzecim i czwartym miejscem po­
dzieliły się Włochy i Węgry remi­
sując 1:1.

Polska zajęła piąte miejsce, w y­
grywając z robotniczą reprezentacją 
Czechosłowacji 2:1.

We Francji zakończył się turniej 
B&łarski, rozegrany w  . ramach 
ifcreysk sportowych związków zawo­
dowych.

W  finałowym spotkaniu Jugosła­
wia pokonała Rumunię 2:0 (0:0).

Po wyjściu z basenu
Zawodniczki gdyńskiego „Gromu" 

wy<róeDnJały się nie tylko dobrymi wy 
milkami w pływaniu, ale również —/ 
urodą. Toteż jak słusznie zauważył 
speaker zawodów, pozostawiły we
WiToelawiu wiele... złamanych serc
męskich.

Najlepszym lego dowodem był, fakt, 
to gdy uzgodniono termin rewanżo

R A D I O

CZWARTEK, 20 maja 1948 r.

6.00 Sygnał czasu. „Kiedy ranne'4. 
6.05 Gini-n. 6.15 Wiadom. 6.20 „Zega’ 
rynka muż.'\ 6.50 Program dnia. 
7.00 Sygnał czasu i dziennik. 7.20. Lek 
eja jęz. ros. 7.35 „Zegarynka muz.". 
8.20 Inform. dgólnop. 8.26 Skrzynka 
PCK. S.3-5 Muzyka. S.50 Lok. pro­
gram dnia* 8.52 Poradnik domowy — 
odpowiedzi na- listy. 0 02 Przerwa. 
11.57 Sygnał czasu i hejnał. 12.04 
Dziennik. 12.26 Muz. słowiańska. 

IŁ2.50-Poradnik -wiejski. 13.00 d.c. mu 
Łyki • słowiańskiej. 13.2q Aktualia 

łwtrooławikie. 13.30 „Sto po-ciech dla 
najmłodszych". 13.40 Młodzież muzy 
czna przed mikrofonem. 14.00 Muzy 
fca kameralna, 14.30 „Porozanawiaj- 
my", aud. dla dzieci. 14.50 Aktualia. 
34.67 Informator Radiof. Przewodo­
wej. 15.00 Info-rm. Polski Płd. 15.15 j 
Aktualia. 15.25 Muz. rozrywk. 15.35 
Felieton społeczny. 15.50 Skrzynka 
jtezpfkowa. 16.00 Dziennik. 16£0 
ł;Ohwila Biura Studiów44. 16.26 „Naj 
cenniejszy skarb", pog. 16.30 „Wy- 
fdaieł Matematyczno - Przyrodniczy 
HJhiiw. Warszawskiego", pog. 16.35 
^Radiowy poradnik językowy".* 16.50 
Aud. TUR-u. 17.00 Popularne utwo-ry 
•ytmf. 17.46 ,JS!ówe książki'4, felic*- 
•on. 18.00 „Dla każdego coś miłe- 
po4‘ . 20.00 Dziennik. 20.50 Koncert 
•yimf. 22.00 ,.Se« nocy warszawskiej", 
atfuohow. 22.40 ..Dewrra muz". 23.00 
.'Wiadom. 23.16 Program na jutro. 
•8.30 Hymn.

w ego spotkania na dzień 26 czerwce, 
do kierownika sekcji pływackiej 
AZS, zgłosiło się . kilkunastu osobni­
ków, którzy zadeklarowali swój wy­
jazd do Gdyn-i wraz z drużyną AZS.

Nie można się zresztą dziwić.- Na 
towarzyskim _ wieczorku stwierdzili 
oni, że gdyniahki posiadają wszystkie 
zalety dobrych zawodniczek, a więc: 
dobrze pływają, są b. miłe oraz świet 
nie... tańczą.

Najskromniejszą byf.a młodziutka, 
bo zaledwie 17-letnia Budziszówna, 
która wyznała, że dopiero po raz 
pierwszy tańczy. Zresztą szło jej to 
wcale dobrze. Czekaliśmy cierpliwie- 
na swoją kolejkę, aby zatańczyć z 
mistrzynią:

— Jak nie strzelisz bramki, to ci 
opowiem pięć razy jeden i ten sam 
kawał — powiedział przed meczem 
pihkd wodnej do Koprała. — jeden z 
jego kolegów.

Kapral obawiając się widocznie 
starego „kawału'4, zagrał doskonale^ 
i'strzelił sam — 5 bramek.

(Wstęp)

} { a J&erokim ówiecie

Z A R Z Ą D Z E N I E
W związku ze zbliżającym się koń 

tom . akademickiego roku szkolnego 
1947/48, dekretem służbowym nr 
*-2306-46 wręczonym mi osobiście 
gpjT2.cz Ministerstwo Pracy i Opieki 
■połeczmeg' dnie 15 czerwca 1046 ro 
ku, zarządzam koniec wykładów na 
Wydziale pr. ekonomicznym dnia 
16 exerwea.

Prof. Barty ń©ki Bronisław, dziekan 
•Wydziału pr. ekonomicznego Uniwer­
sytetu Łódzkiego. 4272

U R Z Ą D  S K A R B O WY
UJ Ś W ID N IC Y

o g ł a s z a
w dniu 20 maaj gotiz, 10 f i

odbędzie się

i i t Z M j t t M t r g e s  

W  lokalu »O A ZA «  
uli ca Środkowa

całkowitego urządzenia restaura­
cyjnego orAz kuchennego ze wszy 
sftkimi akcespriam1:' przynależnyf 

mi do prowadzenia lokalu.- .
Urząd Skarbowy —- Świdnica. 

K 2724

COCKTAIL „BBZ SNÓW" 
Pomimo zakończenia wojny, w po­

jedynczych, zwyrodniałych jednost­
kach drzemią jeezcse mord er oz e in­
stynkty. Oto sąd w Strassburgu rozpa 
trywał niedawno sprawę kelnera, któ 
ry sporządzał specjalny coctałł, naz 
warty prze® niego napojem „be® 
snów'*. W skład tego cocktailu oprócz 
wody, soku cytrynowego i pomidoro­
wego oraz cukru wchodzi! 0,1 proc. 
kwasu Fosforycznego, będącego groź 
ną trucizną. Kilkanaście wypadków 
zatruć naprowadziło władze na ślady 
zbrodni.

Oskarżony broniąc się oświadczył, 
że napój jego posiada niezaprzeczal­
ne zalety, gdyż jest bezalkoholowy, 
smaczny i działa kojąco na nerwy. 
Zapytany o to, po oo dodawał Iruciz 
nę —• odpowiedział z całą bezczelno 
śeią, że był to „eksperyment**. Sąd 
skazał go na dożywotnie więzienie. 

KOŁYSKA NA . ŚRODKU ULICY 
Jak wielkie trudności mieszkanio­

we przężywa Londyn, świadczy no­
tatką w prasie brytyjskiej, że znale­
ziono na jednym z przedmieść stolicy 
Anglii ustawioną' w nocy ha środku 
jezdni kołyskę z kilkumiesięcznym 
dzieckiem. * Do kołderki przypięta by­
ła kartka wyjaśniająca, że rodziców 
dziecka eksmitowano z baraku, w 
którym mieszkali podczas wojny, po 
zbombardowaniu ich domu.

Nie mogąc znaleźć nv~czkania, nie 
gą w możności wychowywać dziecka 
» powierzają je opiece społeczeństwa.

MURZYNI ŻYJĄ KRÓCEJ 
Przeciętni:*1 wiek Murzyna w St. 

Zjednoczonych . wynosi 54 lata, pod­
czas gdy  ̂ biali obywatele USA-żyją 
.przeciętnie do 64 • roku. Przyczyną 
większej śmiertelności są iitsikie zarób 
ki, przeludnienie mieszkań, złe odży 
wianie, ' nieprzestrzeganie elementar­
nych, zasad higieny i niedostateczna 
opieko lekarska.

SZTANDARY
Paramenta kościelne 

w ykonuje Firma
JOZEF ŁO W IŃ SK I

POZNAN, Garbary 20. Generalne 
Przedstawicielstwo Wrocław ul. Po 
niatowskisgo 2f. Dojazd tramwa­
jem linii 6. K2650

N O W Y  T O  A N S  P O R T

amenrKańsRicli opon samochodouwcli
osobowych

po wydatnie zniżonych cenach
Jak również

PASY  R U N O W E eriu 3ATER1E do LATAREK  I ANODOWE

„ 0 A I « f O A / « ‘  K  2NS
p • 1 e e a

Firma Józef K o s sn , Knkśw.iwwegtis*-Ta. 547-99

Psasipma Fa&puHa h i  w
w ŚWIEBODZICACH

ul. Wałbrzyska 33—35

ZAKUPI
natychmiast większą partię

celuloidu grubości!mm
w  arkuszach

Oferty kierować na *«idres w. w.
K-2694

SPRZEDAM lodówkę gazową, dywan 
kokos — Karłowice, Przybj^z e wskie 
go 6/2 (od 18 — 20). 4226

SPRZEDAM samochód ciężarowy 2.5 
tony „Citroen** po generalnym re­
moncie, rejestrowany/' — dobre ogu­
mienie Żarów k. Świdnicy, ul. Ko- 
•pemiika 8. K  K  2698

ZGUBY, KRADZIEŻE

SKRADZIONO kartę rozpoznawczą, 
kartę rowerową 88622, kwit O. U. L. 
za wykupiony rower, zaświadczenie 
na połów ryb, legitymację S, L. — 
Hasiak Wiktor, Oława, Bażantowa 52.

K-2632

ZGUBIONO zaświadczenie rejestracyj 
ne wydane przez RKU Nowy Sącz. 
Niżnik Mała Kredflina, pow. Wołów.

K  2683

ZGUBIONO odcinek wymeldowania 
na nazwisko Brejnak Anatoliusz, 
zam. Antonówka, pow. Wołów.

K 2684

POKOSTY
G W . C Z Y S T O - Ł N I A N  E
ł>o cenach najdostępniejszych, 

poleca

Wytwórnia Pokostu i Olejów
M. Wrocławski i S-ka 
GDAftSK — WRZESZCZ 
MloŁiewksza 43, tel. 414-60.

K 2666

OGŁOSZENIA OROBHE
HANDLOWE

ZGUBIONO kartę rejestracyjną wy­
daną przez Zarząd Gminy Ohobienie 
na nazwisko Stepień Wacław, Ohełm 
pow. Wołów. K  2685

SKRADZIONO kartę rejestracyjną 
Adamski Mikołaj Wielowieś, pow. 
Wołów. ' K  2686

S Z T A M A R Y
PARAMENTA KOŚCIELNE 
wykonuje najstarsza feehowa 

firma

K. KĘDZIERSKA
Poznań 

Ogrodowa 11 
Tel. 98-93 

Rak aal.l9i4 
Nagrodzona 

na PWK

K 2300

KSIĘGOWEGO ze znajomością prze­
bitki, maszynisWai, efespedientów-tkl 
do galanterii metalowej — poszuku­
je Centrala Handlowa Przemysłu 
Metalowego we Wrocławiu, ul. Tęczo 
wa 77/81. Ozęść personelu zatrudnio­
no będzie na Wystawie Ziem Odzy 
skanyeh. Zgłoszenie osobiste w ref. 
personalnym. K  2705

POSZUKUJĘ ‘dwóch czeladników kra 
wiców na wielkie i  małe sztuki. Za­
kład Krawiecki, Wrocław, Kościusz­
ki 160, Koleśnia/k. K  2677

LEKARSKIE

LECZNICA psów, dużych zwierząt, 
Wojciecha 115, Ordynacje 8 — 19.

K 2494

N A U K A

KORESPONDENCYJNE KURSY KSIĘ 
GOWOSCI. Informacje Lublin, skr. 
poczt. 105 K 2232

R O Ż N E

TRANSPORT samochodowy — Trans - 
Ekspres, Wrocław, Rynek 16. tel. 
26-08. K 24-27

WARSZTAT szewski Toka-r*. Jen, Lwó 
wek -Śląski, id. Marszałka K<xniewą> 

244. K  2687

WEŁNĘ owczą — kupuje Wytwórnia 
Świątkowski, Łódź, Piotrkowska nr. 
120/16. K 2685

MAGIEL ręczny elektryczny do sprze 
dania —- H. Prawego 6 sklep. K2673

SPRZEDAMY PRĘTY ALUMINIOWE 
średnica 12 >— 70 mm oraz rurki alu­
miniowe średnicy: 8/6, 16/14 i
24/2p mm w b. m. — Odlewnia Me­
tali — Świebodzice, ul. Kolejowa 10.

K 2609

KUPIĘ ręczną maszynę do wyrobu 
lodów. Sklep „Cukry*4 — Świerczew­
skiego 62. 4231

POSAD POSZUKUJĄ

FACHOWIEC DRUKARSKI poszuku­
je  .stanowiska kierownika .teohnicaj- 
nego drukami. Najchętniej na Zie­
miach Odzyskanych. Oferty: „PAR", 
Kraików, Rynek Główny 46 pod „Dru 
karz'4. | K  2712

PRZYJMĘ natychmiast wykwalifiko­
wanego piekarza - cukiernika na do­
brych warunkach -— mieszkanie i peł 
■ne utrzymanie zapewnione. Ofenty 
składać pod „Piekarz - Cukiernik" 
„Słowo Polskie**, Świdnica,^ Pułaskie 
go U . K 2648

KOMISJA Rewizyjna Powiatowej Ra 
dy Łowieckiej w Jeleniej - Górze, 
zwraca się tą drogą do wszystkich ze 
interesowanych osób., z prośbą o na- 
desłanie informacji dotyczących dzia­
łalności byłego Łowczego powiatowe 
fo  w Jeleniej Gór**, WiItoowsklego 
Zenona. Adres: Szklarska Poręba Gór 
na, Kilińskiego 2. K  2688

URZĄD Skarbowy w Świdnicy oęia 
•za, ie  w dniu 20 maja, godz. 10 — 
11 odbędzie ©ię licytacja w lokalu 
„Oaza", ul. Środkowa — całkowitego 
urządzenie restauracyjnego oraz ku­
chennego ze wszystkimi akcesoriami 
przynależnymi do prowadzenia lokalu.

Uroąd Skarbowy — 6w*dmtea.
I&-2724

IJty K za o a  n a d w js w h r..
POWIEŚĆ 158)

C Z Ę S C  i i

F «  zakończeniu wojny, w  Sztokholmie w  ambasadzie 
amerykańskiej odbywa się uroczysty bankiet. Goście z obu­
rzeniem widzą, że wśród zaproszonych znajduje się „zdraj-

— Erick Erickson z rodziną. ;

Wszyscy wstają. Puchary unoszą się do góry. Pani Astrid 
Me może opanować łez. Karin jest blada —- tylko oczy lśnią 
Jak dwie gwiazdy.

...A więc je j Ernest’ !!! Gdzie on?.
~ ...Ambasadr USA wylicza teraz po kolei ordery, które 

edtąd bohaterowie będą nosili na piersi. Najwyższe odzna­
czenia Ameryki.

Później przemawiał przedstawiciel Wielkiej Brytanii.
Padły znów nazwiska Ericksona i hr. Odotte. Znów 

•dczyfcano listę orderów za zasługi —  od króla.
W końcu zabrał głos major... Fleming. Nasz stary zna­

jomy z Warszawy —  z „Zur Huette". Specjalnie delegowa­
ny na dzisiejszą uroczystość z Londynu.

—  Panie! Panowie! Przyleciałem z Londynu. Repre­
zentują Intelligence Service. Instytucja ta nie potrzebuje

Jerzego Junoszy-Gzowskiego

rekomendacji. Znają ją wszyscy tu obecni. Chciałem mó­
wić o warunkach pracy agenta wywiadu. Bo i Odotte — 
sędziwy hrabia —  i  Czerwony Erick — stary przemysłowiec- 
nafciarz -r? byli agentami. Led^oni —  rzec można —  byli 
amatorami. Pracowali bezinteresownie dla dobrej sprawy. 
Weszli w  świat im obcy —  debiutowali w  zawodzie dość... 
powiedziałbym trudnym! Odotte pracował w  Szwecji. Erick 

son we wrogim kraju. Ryzykował. Mógł nie wrócić. Czekała 
go śmierć. Nie mówię już o jego duchowej rozterce w  
związku z umieszczeniem go na Czarnej Liście. Stało się to 
na jego własne żądanie.

To byli debiutanci —  sędziwi debiutanci szpiegostwa! 
Chciałbym teraz przy okazji wspomnieć o ihnyeh pracow 

nikach wywiadu. O wytrawnych, doświadczonych agentach
—  o uzdolnionych asach, którzy przybyli do Szwecji, by 
pełnić ciężką sużbę zdała od swego kraju. Mam na myśli 
dwóch Polaków — mam na myśli Jerzego Ossnowskiego — 
bohatera przedwojennego dramatu szpiegowskiego w  Berli­
nie. Rok 1938-39. Późniejszego współpracownika Intelli­
gence Service. On to właśnie stworzył Ericksona - agenta. 
On to obmyślił Wielki Plan Ericksona. On był tą tajemni­
czą sprężyną —  tym genialnym reżyserem w  walce o naftę
—  w  walce, w  której został zniszczony przemysł naftowy 
niemiecki. Jerzy Ossnowski stworzył plan — a Czerwony

Erick wykonał go! — Erickson najpierw handlował naftą 
l dostał się za to na Czarną Listę. Później na audiencji 
u Himmlera uzyskał pozwolenie ne objazd niemieckich ra­
finerii. Było to konieczne, ponieważ...

Oklaski.
...Erickson wróci! do Szwecji. Przywiózł notatki oraz 

szkice. Zdobył' on bezcenne wiadomości, dotyczące przemy­
słu naftowego w  Trzeciej Rzeszy. Zdóbył informacje, odno­
szące się do rozlokowania stanowisk, obrony przeciwlotni­
czej w  niemieckich .okręgach przemysłowych. Specjalny 
samolot zabrał Ericksona do Londynu. Wiadomości 
więc, dotyczące tajemnic Trzeciej RzeSzy, zostały przekaza­
ne do A nglii Stamtąd Czerwony Erick kierował atakami 
RAF-u na te miejscowości, które niedawno sam zwiedzał. 
Teraz wieeie państwo, jak pracował agent Erickson! Musze 
nadmienić, że nafta, którą kupował w  Rzeszy, była przeka­
zywana... aliantom!...

~  A le razem z  Ossnowskim przybył do Szwecji jago podko­
mendny, przyjaciel 1 druh najwierniejszy — Leon Jodłow­
ski —  współuczestnik berlińskiej przedwojennej awantury, 
w  której wykradli wówczas Plamy Mobilizacyjne Wtemiee. 
Razem z Leonem Jodłowskim pracowałem w  Warszawie pod­
czas niemieckiej okupacji. Był on wówczas „szatniarzem'* 
w  słynnej restauracji „Zur Huette". W tej właśnie resta­
uracji, której ja byłem „właścicielem", zostały- zdobyte 
pierwsze wiadomości o inwazji hitlerowskiej na Skandy­
nawię!...

Oklaski.
__...Jodłowski 1 Ossnowski pracowali —  jak wam teraz

wiadomo — w  Szwecji, a później w  Danii. Zorganizowali 
Ruch Oporu. Zorganizowali dywersję przysparzając oku­
pantom niemieckim moc kłopotów. Chociażby Bezruchy 
w  Kopenhadze.

Oklaski...
—  ...Ossnowski 1 Jodłowski to dwaj Szwajcarzy, przy­

jaciele, hr. Odotte — Ernest Schmidt l Wilhelm Thun!H 
* (Dalszy ciąg jutro)
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